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| PAKAUNENATA „PRAWDY 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 9, 
rocrnie rs, 8 z odnoszeniem до domu. 


Z przenyłką pocztową do wszystkich miejsa Króle- 


Adres: Фе Żórawia Wr. аз. 


Admlnietracyn otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 


dzjel | śwląt wałnlejszych od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu. 


Przedyłatę przyjmują: Administracya Prawdy craz 
ksłęgarnie, kiosk] 1 kantory plsm peryndycznych, 


Sprzednż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawle w Administracyl plsma 1 w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkie] treści po kop. 10 za wlersz lùb 


stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs. У, + 
k. 57, rocznie rs. 10, Rękopisy drobne ше zwracają się. jego miejsce, 
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| POLITYKA. |= 
a = 4 
MOWA TRONOWA. 


owa, odezytana przez Sahsburego 
{| w Izbio lordów, a przez speakera 
w Tabie niższej w d. IL b, m., od- 
zmaczasię dawno już w glosach od tronu nie 
bywałą ilością wywnętrzeż o polityco 
zagranicznej, тора. Azyn, Amorykk, 
Afryka — wszystko to odbywa defiladę 
przed narodom w parlament zebranym. 
„Królowa otrzymuje od mocarstw ustuwi- 


bste- 


cena zapewnienia jaknajprzyjażniejazych | 


usposohioń kn Angl: Zazwyczaj od te- 
go się zaczynał i na tem kończył ustęp 
mowy tronowej, poświęcony zagranicy, 
W roku bieżącym Nalisbury wszedł іт 
medias res. Najpierw tedy z Wrancyą 
nawarto układ, zapewniający królostwn 
syumskiemu, lepiej jeszeze,niż dotychcziw, 
„jogo niepodlogłaść.* Komisarze. roagrt. 
niczający Indyo i Afganistan od posiadł >- 
kei rosyjskich, zgodzili się na linię granie”- 
ną, a ta linia znalazła już uznanie obu rzą- 
dów. W sprawie wonczuclskiej królowa 
przyjęła pośrednictwo Stanów Zjednoczo- 
nych i spodziewa się zadawalującego 
przecięcia sporu. W sprawie armeńskiej 
sultan przyjął już główne z zaprojektowa- 
nych przez Rosyę, Francyę i Anglię re- 
form; królowa wszakżo nie može jeszcze 
nkoiń swej żałości m utaió niechęci pann- 
jącej w kraju (Anglii) z powadu fana- 
tycznego buntu i gwaltów, spełnionych 


przez pewną część ludności tureckiej. 
Wreszcie gwałtowne wtargnięcie siły 


zbrojnej z obszaru oddanego pod nudzór 
kompanii południowo-afrykańskiej do 
Transwaalu, wywołało pozałowania go- 
dno starcie и Burgherami (Bocrami). 


Wiadomo już, со się stało potem. Ро- 
stawa prezydenta Krogera i jego do- 
browolue oswiadezenie wlewają w kró- 
lową otnchę. żo prezydent pojmie jal: wa- 
ng jest rzeczą usunąć powody do shi- 
sznych zażaleń większości Transwaal 
czyków. 

Przed stwierdzeniem korzyści, jakie za 
powniła wyprawa do Czytnila (w stronie 
Pamiru), zukończującem spowiudź z poii- 
tyki zagranicznej. królowa staje 
chwilę już tylko kobietą, babką 
wyraz boleści swojej z powodu przed- 
wczesnego skonu księciu Ilenryku Bat- 
tenberskiego, który, popłyną wszy na woj- 
nę 2 Aszantyuwmi, w drodza 
śliwą gorączkę. Wyprawa sama zaledwie 
w tej wamiance potrącona. 


się na 


i duje 


zmarł na zło- 


О sprawuch wewnętrznych, poruszonych 
w mowie tronowej, wspomniano jaż 
w przeszłym tygodnin. 


Може pogłębily rozpoczęto natychmiast | 
wu 


w obu Izbach rozprawy, Sztywnnść, 
roczystych tylko chwilach nie będąca 
by kanonem przewówień od tronu 
już opuścić ministrów, Чу 
ad siebiv wyjaśnienik, a wolną zawsza ad 
niej czula się opozycya, R 
ochotników Ја товопа, rozbitych pod Krn- 
gerdorpem — „ilibustjerami*; taki pro- 
ces, jakim będzie jamesonowski. уу 
właściwszym w wieku Elżbiety, niż dzi 
siaj. Sprawa wencznelska rozwij 
brze z tego powodu, że wzmacnia po obu 
stronach oceanu skłonność do sądów roz- 
jemczych. W sprawia атте 
ba światła; dotychczas słychnó tylka orze- 
miach, u я zachowania 
skiego widać, że Salisbury Armeńczyków 
już opuścił. Wreszcie wyraził poprzednik 
margrabiego obawę о (lobre stosunki 
z Niemcami. 

Powstał wtedy Salisbury i nietylko na 
sprawę armeńską, ale i na inne rzucił ta- 
ki snop świata: 

Таа z Francyg odpowiada życzeniu 
rządu indyjskiego, Dzięki temu układowi, 


mogła 
dawali ustne 


bery nazwal 


rządu angiol- 


. D. Z. M, — Pęmiętnik. — 


cie spoleczne: 
W dall. — Sprawy ekonomiczne: Monopoli 


Anglia odsnwa od siebie niebezpicczoń- 
stwo, jakiem by jej zagroziło zniknięcie 
królestwa synmskiogo. Obecnie już część 
jego przynajmniej osłonięta jest od napa- 
du (francuskiego), ta mianowicio częśó— 
dodać potrzebu — którą Anglia dla siebio 
przeznacza, Zgadza się Salisbury z Rose- 
berym, że wianie sią Stanów Zjednoczo- 
uychrmoże tylko przyspieszyć rozwiąza- 
njo pomyslne sporu z Venezuely. Ustąpi= 
elkie niubezpieczeństwo zorwn- 
nia, chociaz osiągnięto jeszeze poro- 
Ameryku przywiąż większą, 
niż Anglia. wagę do gania spo- 
sady polubowne z nicograni- 
szoną wladzy wyrokowania. Anglia nia 
wyda swych 40,000 obywatck, ale „ułeła- 
dy z sądem razjemczym (7) umożliwią roz- 
zadowalające. W aprawio ar- 
jest traktat, któryby An- 
glię xobowigza? da wypowiedzenia wojny 
<nłfanowi? Олу? Salisbury kiedykalwiek 
grozil wojną? ( nio poprzestawuł nu 


lo już w 


ціс 
zumior 


rozst 
rów przez 


wiązanie 
muńskiej 


nkazywaniu zlych skutków x lekeeważo- 
nia poglądów Europy? T teraz jeszoze, 
w tej oto chwili. margrabia powtarza 


przestrogę, żo w takim wypadku Anglin 
у zapobiędz zburzeniu państwu 


sułtana. Nic 


nie mog 
sądzi móweu. nby się to zaraz 
tuć miało; mocarstwa do ostatniej chwili 
raczej adwlokłyby katastrofę. Do stłu- 
mienię wojny domowej w Armenii refor- 
niy 4: potrzeba zająć kraj 
wojskowa; korespondeneya zaś dyploma- 
tyezna przekona, że mocarstwa weale nie 
mialy zamiaru zuchęczće Anglii, popierać 
је. апі nawet pozwulać jej na zajęcie, 
Rosya wyrnżnie objawiła niechęć do u- 
życia własnej sily a wolę sprzeciwienia się 
w razie, gdyby inne jakie mocarstwo sily 
żyć chcialo. Anglia bynajmniej nie opu- 
ściła Armeńczyków, a koncert europejski 
przyniósł im pożytek. Nawet te państwa, 
które są ma fizyeznem  wnieszaniej się (1), 
bynajmniej jeszcze nie wyrzekły się na- 
dzici przez nacisk na sultana da się 
wymódz lepszy zarząd w Armenii. Pań- 


nie m 


tar 


u 


PRAWDA. 


stwa te równicź wierzą w polepszenie się 
stosunków, jeśli tylko sułtanowi dany bę- 
dzie czas. Dixit. 

Rolę Roseberego w Izbie wyższej ode- 
grał w niższej Tlarcowt, przewódea libe- 
realnych nie-odstępeów. Мајёсіс Jamesona 
potępić, ale zachowanie się Chamberlaina 
pochwalić potrzeba. Kruger okazał u- 
miarkowanie nadzwyczujne; wypada go 
przyjąć serdocznie, jak na to zasłużył. 
Akt nadawczy kompanii południowo-afry- 
kańskiej poprawiony Був musi przez par- 
lament. Do, со mówi Salisbury o Armenii, 
nie zgadza się z prawdą; postawa rządu 
jest niepojętą, z traktatem berlińskim 
sprzeczną. Sultan łamał ciągle słowo. 
О jego uroku mówić już nie wolno; imię 
jego samo oznacza dyplomatyczną niewy- 
płacalność. Wynurzonia Salisburego (w Iz- 
bie lordów) są wyznaniem narodowej nie- 
mocy. 

I tuk rzeczywiście jest, jak mówi Har- 
court. Pomiędzy huczącemi nadziejami, 
jakie rozbudza} Salisbury aż do grudnia 
т.ли. а їз powściągliwością, z jaką obe- 
anie jeszcze nakazuje wierzyć w skutecz- 
ność reform sultańskich — rozciągają się 
mroczne obszary niendolności i niemocy 
dyplomaoyi angielskiej. Wrażenie będzie 
jeszcze bardziej przygnębiającem, gdy się 
zestawi wyznanie margrabiego na bankie- 
cie w hotelu „Metropole,“ iż Anglia jest 
militarnie za słabą, aby zająć Armenię, 
zjego wyjaśnieniem, danem lordom, iż 
mocarstwa przeciwne były zajęciu przez 
Anglię. Ozy powinien był mąż stanu tak 
wytrawny 100210 się, bawić blyskotliwe- 
mi szkiełkami, iż mu Europa Armenię 
zająć pozwoli, gdy w tej Europie nie miał 
i nia ma ani jednego sprzymierzeńca? 
Człowiek dojrzały pierwej „myśli, potem 
działa: margrabia odwrócił ten porządek: 
pietwej jechał i ostro jechał, a potem do- 
piero namyślił się, że źle jedzie i — nie 
bez moralnego dla siebie szwanku, teraz 
wlaśnio zawraca, 

Tranawaalowi grozi ciągle obrócenie 
w kolonię angielską. Venezuela :ajprę- 
dzej za ziemię dostunie pieniądze, в bie- 
dny Byam dlatego już ma „niepodległość 
lepiej niż dotychczas zapewnioną,” że się 
w oałości nie dostanie Francyi: zachodnią 
jego połać wykroiła dla siebie Anglia. 
Żmrgon dyplomacyi najgrubsze nawet 
kłamstwa połyka. 


zz —— 


Z A БЫЗ WAŁ 


— 
Wiedeń, 17 lutego. 


a eden wspólny temat posiadają 
GAY wszystkie wiadomości, jakiemi 

229 nas obdarza prasa: przyjęcia, гап- 
jak gdyby po za tem nie istniało 
życie, jak gdyby nie ciążyło ono nieraz. 
Wiadomości natury społecznej, politycz- 
nej, otrzymują szary kącik. tak że ich 
szukać trzeba, leez odnależć trudno, A je- 
dnak właśnie teraz jest pora obrad sej- 
mów krajowych, więc możność zapozna- 
nia publiczności z poglądami, dążeniami 
i kierunkami różnych dzielnie monarchii. 
Tego obowiązku prasa stołeczna nie uzna- 
је, а może i nie chce uznać, Badź co bądż, 
Fakty, które gdzicindziej wywołałyby c: 
łą burzę. tutaj przechodzą spokojnie ni. 
zauważone. 


Wiadomo, jak wielką wrzawę wywolała 
depntacya rusińska. okajano wóweza8, 
iż sejm galicyjski jest jedynem przwem, 
które kwestyę hezstronnie osądzić 


i nadużycia ukrócić może. Dzis sejm 
galicyjski jest tem zajęty, lecz tak po 
cichu, 


F giem sprawy, która czas 
jakiś tak silnio zajęła wszystkich. Nawet 
obrady sejmu czeskiego zbyt mało są u- 
względnione, pomimo iż służyć mogą 
przykladem dla innych. Wykazały one, iż 
wytrwałe bronienie sprawy mnsi w koù- 
cu doprowadzić do zwycięztwa. Zwycięz- 
twem takiem jest zmnszenie hr. Thuna do 
dymisyi, Możnowładoa ten, któremu Cze- 
si zawdzięczają kilka lat stanu oblężenia 
w Pradze, przez którego dziesiątki ludzi 
oskarżono о zdradę stanu i skazano niv- 
winnie na lata więzienia został wy- 
brany do granią roli pośrednika pomiędzy 
opozycyą, którą niegdyś chciał zgnieść, 
a rządem. Młodoczesi domagali się usu- 
nięciu hr. Thuna. Gdy więc idąc z nowym 
prądem, miał on wygłosić swe nowo er 
doi wykazać, jak zawsze był dla Cz 
chów dobrze usposobionym, ci usunęli 
z sali, zaznaczając, iż robić to będą przy 
każdem przemówieniu namiestnika, Fak- 
tu tego піс mogło juź zamaskować oficyal- 
ne biuro depesz; nie pomogły takżo płasz- 
czenia się Niemeów, którzy pochlebstwa- 
mi chcieli zatrzeć wrażenie; żelazna wola 
oponujący ch musiała przezwyciężyć. Obe- 
onie gotnją się Czesi do nowego kroku, 
który zo względu na jego ważność, go- 
dzien jest większego uwzględnienia: mło- 
doczesi wnieśli do sejmu projekt adresa, 
z ządaniem prawa państwowego czo- 
skiego. 

Zbyt często daje się słyszeć w Austryi 
pytanie, eo właściwia ma oznaczać to pra- 
wo paùstwowe czuskio, iżby można było 
wierzyć w jego szczerość. Słuszną jest 
wprawdzie nwaga, iż żądanie administra- 
суі ezeskiej szkół, uniwersytotów itd, 
jest niezależnem od prawa państwowego 
1 że wszystkie tym podobne zdobycze au- 
tonomiczne możliwe są nawet i wtenczas, 
у Czechy pozostaną prowincyą, Austryj. 

imaczenic prawa państwowego stajo się 
jednak widocznem, jeżeli przeczytamy 
wstęp do proponowanego adresu. Roz- 
trząsa on zbyt małe znaczenie sejmu kra- 
jowego, który nie posiada dostatecznej 
znajomości rzeczy, aby módz zająć się 
rozstrzygnięciem takich spraw doby bic- 
żącej, jak przesilenie rolne, upadek rze- 
miosła, żądania społeczne klasy pracują- 
cej. „Uczucie niemocy jest tem neiążli- 
wszem, iż wlaśnie w chwili obecnej jest 
na porządku dziennym odnowienic nmo- 
wy handlowo-celnej z Węgrami, od której 
zależy Іов przemysłu i rolnictwa. Rzeczo- 
znawstwo prawodtweze sejmu jest wogó- 
le tak male, iż nie odpowiuda nawet 
tym wymaganiom, jakie stawia konstytu- 
суа obecna; obok niej brak wszelkiej wła- 
dzy, któraby czuwała nud wykonaniem 
ustaw, decydowanych przez sejm. 


Czechy, łożąc znaczne sumy na wydatki 
monarchii, nie posiadają własnych środ- 
ków ani kodeksów, które pozwalałyby za- 
spakajać potrzeby kulturalne i nau- 
kowe; kraj niegdyśtak zamożny, zmuszo- 
ny jest zaciągać długi na pokrycie wydat- 
ków bieżących itd. 

Jeżeli uwzględnimy, że OQzechy są naj- 
zamożniejszy prowincyą Austryi i fakty- 
cznie płacą na wydatki inuych prowineyj, 
to znaczenie prawa państwowego jest zu- 
pełnie zrozumiałem. Uwalnia ono od zby- 
tecznych ciężnrów, opłaca własne i nieza- 
leżne prawodawstwo finansowe, odpowia- 
dające kulturałnemu stanowi prowineyi 
jtd. Są to momenty tak ważne, iż wobec 
nich historyczna strona pytania, na którą 


adres czeski tak dużo zwraca uwagi, ustę- 
puje na plan dalszy. 
D. M. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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ourgeois otrzymał dnia 18 b. m, 
el Izby, wniesiono przoz Sarriena, 
solum zaufania, ale już w sobotę 
arty Monis znown na Ricarda 
i wywołał potwierdzenie nagany wtorko- 
woj, а Demóle powiodziwł rozprawę 
о koustytucyjności gabinetu, mimo gro- 
mów sonatu, wciąż joszcze trzymającego 
ster rządu. Ten upór p. Bourg ma ja- 
Кору obrażać art, 6 konatytucyi z r. 1875. 
Izba, zazdrosna o swój monopol zwalania 
gabinetów, trzyma я rządem i dotychozna 
list ministra oświaty, Оошћоя'н, ogłoszo- 
ny przez sowizdrzała bulwaurowego — list, 
który miał odrazu nietylko autora swogo, 
ule i cały gabinet powalić — nawot je- 
szcze nie wywoluł rozpraw do powalenia 
prowadzących. Pnblicystyka oportunisty- 
ezna zestawia Oombesa z wydrwigrosza- 
mi w sprawie Lebaudy'ego i w grożbie 
uruchomienia stronnictwa (frakoya rady- 
kalistów) w razio odmówionia posady ko- 
lejowej upatruje zwykły chantage, Rze- 
czywiścio nie jest to cnota; alo, jeśli ko- 
mu, to oportunistom, którzy właśnie яв- 
wiązali między sobą syndykat do spraw ko- 
ону w parlamencie, nio godzi się 
odziewać w paneorze'onotli wości przeciwko 
czynom, dowodzącym tylko powszochnego 
upadku charakterów we Francyi. Śroże- 
nio się senatu, wydymanie w wielki bulon 
tej drobnostki, jaką może być wypieranie 
się przez ministra sprawiedliwości, Ricar- 
da, samej świadomości protestu Rample- 
ra (odsuniętego od ЖЕНТ w sprawie 
kolei Południowych), hałas wroszcie o kon- 
stytutyę i konstytueyjnosó — mają apro- 
żyny tnjomne: najpierw w protekcyi, jaką 
znalazł w senacie ów Rampler, а potem— 
i to jost dalsza, alo i głębsza pobudka — 
zarówno w obawie о wlasną skórę, przoj- 
mującej ciało senatorskie, jak і w owym 
wstręcie większości do radykalizmu p. 
Boargtois, który na tom miejscu już okro- 
ślić się starano. Benatorowie ciągle oba- 
wiają się hasła: „Rowizya konstytueyi“— 
bo dla nich ma ono znaczenio inne: „Precz 
z sonatem!* 

Wszystkie jn mocarstwa traktatowe 
na wniosek Turoyi uznały ks. Ferdynan- 
da Koburskiego za monarchę bulgurskie- 
go; jedna tylko Anglia ociągału się jeszcze 
d. 18 b. m., pragnąc połączyć sprawę по- 
minacyi na gubernatora w Rumelii za 
sprawą uksiążęocnia w Bulgaryi. W т, 
1886 konfereneya umbasadorów ułożyła 
zasady, na jakich książę balgarski, po ro- 
wolucyi 18 września 1885 r. możo władać 
i poładniową Bulgaryą, turecką Rumelią 
wschodnią. Prawdopodobnie zasady te о- 
beenie znajdą zastosowanie. Mitręga an- 
gielaka jost czysto formalną, а wobec zu- 
pełnego wysadzonia » siodła w Stambu- 
le — przelowaniem z pustego w próżne. 
Austro-Węgry uznanie połączyły z przy- 
pomnieniem, że krok ten był zawsze dla 
nich pożądanym. Uroczystości w Sofii już 
się skończyły. Książę Ferdynad sprawił 
sobie jakby nową duszę. Trudno w nim 
poznać dawnego człowieka, trudno dopa- 
trzyó się {едо  Grallo-Hungaro-Niemea, 
a przedewszystkiom majora armii hon- 
wedów, jakim był zawsze w swej dziś 
już pogrzebanej istocie. Na bankiecie dla 
dzienmkarzy obcych gorąco okrzyki- 
wał słowiańszczyznę — jake rodowity 
Słowianin. O procesie morderców Stam- 
bnłowa nikt już ani wspomni; powsza- 
chny zapal go umorzył. Bulgarya wolo- 
dzi na drogę nowych przeznaczeń: 
myśli już о powiększeniu wojska, krząta 


rot 


się około powstania macegońskiono na 
үтми. 

- Z Konstantynopola nadeszła już w tym 
tygodniu ерли, której boz bliższych ob- 
jaśnień niepodobna dokładnie zrozumieć. 
Oto rada ambasadorów, działających 
w sprawie zrmeńskiej, miała uchwalić, 
aby na przyszłość wnioski do Porty 02у- 
nione były za pośrednictwem p. Nelido- 
wa. Depesza nie okresla ani rodzaju tych 
wniosków, ani istoty pośrednictwa; nosi 
wszakże na sobie znamiona powagi I wla- 
rogodności. 

Armeńczycy w Sejtunie poddali się. 
Zupowniono im bozkarność i nakarmionie. 
Jest ich przeszło 10,000. Zamiejscawych 
odprowadzi do miejsc rodzinnych wojsko 
turcekie — ale kto odprowadzi to wojsko, 
aby się w drodze nie rzuciło i nie wymor- 
омо? 

Qtsurz Wilhelm nie. miał żadnej mowy 
i nigdzie nie wyjeżdżał. W sejmie cesar- 
stwa toczyły się d. 141 15 0. m. bardzo 
namiętne rozprawy nad budżetem, nad 
pozycyą „pensya ministra wojny*— о zol- 
nierzy i złe z nimi obchodzenie się; sam 
памоб minister Bronsard spuścił z tonu. 
Okazalo się, jak gwałtownie potrzebną 
jest wniesiona już zmiana organizacyi 
1 procedury sądów wojskowych pruskich— 
głównie tu bowiem jnnkiorstwo pruskie 
w grę wchodzi. 

W Anstryi wszystkie już sejmy krajo- 
we zakończyły swą działalno: galicyj- 
вка już d. 8h. m., inno uajpóźniej 14-10, 
w przeddzień zebrania się Rady państwa, 
Sejm galicyjski dużo po sobie zostawil 
smutków; ezeski nie zbliżył Niemców do 
Qzechów; niższo-austryacki wykazał i jak- 
by zorgunizował potęgę antisemityzman. 
W zystkiemi dzinrami loje się woda w tej 
nieszczęsnej Przedlitawii. A w Zabtawii 
Talszky zatruwa radość tysiącolecia, Mini- 
strom przyznać trzeba energię uezciw ości. 

D. 15 b. m. hr. Badeni złożył Izbie du 
OWCA projekt reformy wyborczej. 

umiast 1,700,000 mu być z górą 5 milio- 
nów nowo-nprawnionych, Jest to coś, ulo 
joszczo nio wszystko. О tem wszystkiem 
pomówimy. 


| rzedmiot nowej pracy W. Gree- 
fu *) jest bardzo wdzięczny. Dla- 
czego w pewnej epoce dziejo- 
wej panowały takie, w następnej 
inne pojęcia o formie rządu oraz jc- 
go obowiązkach, o władzy prawodaw- 
czej i wykonawczej” Dlaczego w Rzy- 
mie powaga królewska ustąpida miejsca 
senatowi republikańskiemu, ten zaś upadł 
naprzód pod ciosami oligarchii, później 
заб imporatorów, wreszcie czemu wszelka 
władza ostatecznie przeszła .do rąk preto- 
tryanów? Powierzelowny historyk przyto- 
ozy nam powiastkę o zgwałcenin pewnej 
niewiasty i takim drobiazgiem wyjaśni 
wypędzenie królów. Ale głębszy pojmie, 
że to zdarzenie było tylko przypadkiem, 
odegrało rolę ręki, która otwiera szluzy 
na grobli pod młynem — woda spada, ale 
tylko dlatego, że nagromadzono tam pe- 
wną ilość siły żywej, która w postaci na- 
piętej oczekiwała na okazyę wyładowania 
swojej energii. Zanim doszło do zmian 
wyłuszczonych, musiały uprzednie po- 
wstać nowe idealy polityczne — naprzód 


ау Guillaume de Greef: Devolution des Croyances et 
des Doctrines politiques. Paryż. 


iako chaotvezne. niepowiazane z sobn wie- + 
rema, кыно Z Czasem ргвуогиаупзу postac | 


doktryn uzasadnionych i rozwiniętych, 
gdyby znaną była sztnka ukladania ksią- 
żok. Te nowe picrwiastki powstały pod 
wpiywem głębszych р: zyn, pod co- 
dziennem działaniem życia, podsuwają- 
сеш tlnmom nieznacznie pewne wnioski 
i życzenia. Ktoś, bardziej rzntki umysło- 
wo, nadaje nieczłonk wanej idei postać 
świadomą. Tak radzily się w Rzymie no- 
we wierzenia, względnie doktryny polity- 
czne, tak samo w danym zakresie odby- 
wała się .ewolucya w innych czasach. 
Uchwycić bieg kolejny doktryn, połączyć 
sobą i wykazać związck pomiędzy 
niemi a życiem, sprowadzić politykę zo 
sfer metafizyki na gront realizmo nauko- 
wego — takie było zudanie, oczekujące 
W. Grcefa. 

Przyjrzyj my się, jak socyolog belgijski 
wy wiąza! się z podjętej pracy. 

Zgodnie z Albertem Schaffe i Herber- 
tem Spencerem, Grecf uważa społeczeń- 
stwo za organian. Ponieważ swoją drogą 
różni się on піссо w swoich zapatrywa- 
niach od tych dwu korytenszów myśli 
mieszczańskiej, może lepiej byłoby po- 
wiedzieć, że rozpatruje on więź społeczną 
jako coś organicznie spojonega 1 wyrosło- 
go, podobnie jak zależne są nawzajem ko- 
mórki organizmu pojedynczego (przyczem 
odrębne instytucye, społniujące tę Tnb in- 
ną czynność w życiu gromadnem, odpo- 
wiadują pewnym organom justostwa Zy- 
wego). Wśród szczegółów tej zwartej, ov- 
ganieznie powiązanej caloś instytucy© 
polityczne należą до liezby najzłożi iszych 
1 najbardziej wyspecyalizowanych. W ży- 
ciu spolecznem przedstawiają опо równo- 
znacznik wyż h form nstrojn nerwo- 
wego: za pośrodnictwem urządzeń polity- 
cznych łączą się i porządkują zamiary 
oraz wszystkie pobudki wewnętrzne i po- 
ia, nadchodzące w 
w tem ognisku wrażliwość: 
się опо na stany świadome, ulegają oce- 
nio i roztrząsaniu, wreszcie przeradzają 
się па akty wyrozumowanej woli i czyny 
systematyczne, obliczone. Greef wyróżnia 


j- 
szych z tych Raid stanowi drngą gru- 
pę obowiązków, w. > zamiana posta- 
nowienia na czyn, czyli wykonanie, nale- 
ży do trzeciej, ostatniej sfery. 

Jak mózg w organizmie pojedynczym, 
talk samo organizacya polityczna, będe 
najzłożeńszym narządem społoczuństwa, 
powstaja w życiu gromadnem najpóźniej, 
Skutkiem tego polityka. jako nauka 
а czynnościach instytucyj politycznych, 
nkazala się dopiero poinuych gałęziach so- 
cyologii. W należytem sformułowaniu po- 
jawić się ona mogla dopiero po dostntecz- 
nem opracowanin zasad ekonomii, prawa 
i moralności — naturalnie, wobec nien- 
stającego oddziaływania jednych dziedzim 
życia na inne, w rzeczywistości nie ma 
tuk wyraźnego rozgraniczenia, jak wyma- 
ga teorya, ale w każdym razie jest ono 
tyle widoczne, że pozwala uważać polity- 
kę za ostatnią z nauk społecznych co do 
czasu powstania, zwłaszcza zaś udoskona- 
lenia. W. Greef wygłasza zdanie, że zale- 
dwie Spencer i Letourneau podnieśli to 
zagadnienie w sposób naukowy, bo inni 
nie mogli się pozbyć dogmatu i założeń 
metafizycznych w rozbiorze polityki, oraz 
zadań, ciążących na odpowiednim narzą- 
dzie więzi społecznej. 

Obok rzeczywistych urządzeń politycz- 
nych i jednocześnie z instytucyami kon- 
kretnemi, za których pomocą ród ludzki 
urzeczywistnia i urzeczywistnia swoją 
wolę i dążenia w ciągu wieków, istnieje 
w społcezaństwie atmosfera idealniejsza, 
mnicj uchwytna. Pod wpływem takiego 


otoczenia. rzenzywistość nolifrazna ма. 
w pewnycn pungtacn rozkiadówIi, м mm- 
nych natomiast bierze ze świata ideałów 
cząstkę po cząstee i zamienia na fakt kon- 
kretny, zmysłowy. S4 to wiorzenia i dok- 
tryny polityczne, instynktowe lub {пй u- 
świadomione: ich nieustanny poród iv- 
bieg oddziaływają па najoporniejsze in- 
stytucyc, doskonalą je, zmieniają i nawut 
burzy. Greef postanowił sbadać kolejny 
rozwój tych żywiołów idejowych, pre 
ksztalcających dawne i stwarzających no- 
we instytueya polityczne. „W gruncie rze- 
czy — powiada socyolog belgijski — nie 
ma przerwy w wiekowej pracy myśli po- 
litycznej, zarówno zbiorowej, jako też in- 
dywidualnej: prace Comte a i Proudhona 
we Franeyi, 8. Milla i Spencera w Anglii, 
Uolinsa, Queteleta i Lavelnye' a w Belgii, 
Herbarta, Lazarusai Bluatschliego w Niem- 
ezech, Ferrari ego i L. Ferricgo we Wło- 
szech, oraz przedstawicieli socyalizmn na- 
ukow ego, stanowią dalsze ogniwo dlugie- 
go pasma rozumowań, ciągnącogo się nic- 
przerwanie, którego początki giną w po- 
mroco wieków. Dowicść takiej ciągłości, 
opisać taky, owolucyę, tak samo orpanicz- 
ną. jak rozwój mowy, wykazać, jak to- 
rażniejszość powstała z kolejnych poro- 
dów przeszłości 1 jak jest ciężarna pray- 
szłością, której mie możemy odgadnąć 
п bozwzględną dokładnością, sprowadzić 
wszystkie systemy utopijne lu: jedno- 
stronne do ich rzeczywistej wartości, oga- 
sowej u przejściowej, takie vadame pod- 
jęliśmy.* Antor z góry zaatrzega się, йо 
będzie używał „dobroczynnych i poje- 
dnawczych metod“ pozytywizmu, daleki 
od mułożeń dogmatyczno-motafizycznych, 
огах od nionawiści sckciarskiej i ducha 
zawaści społecznej, 

Praen W, Greefa zakrawa na kurs 80- 


oyologii, gdyż, je о zdaniem, niepodobna 


zrozumieć poglądów i ideałów spole- 
ozeństw piarwotnych oraz ustrojów staro- 
żytności, nie poddawszy rozbiorowi zasad 
ich życiu gromadnego, © znamy prze” 

myśli tych ZOE tj. ich 
polityki, jeno czyny. budowę i organiza- 
eye. Wierzenia poli ne niższych ustro- 
jów możemy poznać tylko z postępowania 
ludzi.“ A em, przynajmniej dla pe- 
wnych faz rozwoju dziejowego, trzeba na- 
brać się do studyów nad społeczeństwa- 
mi. Lecz, chociażby ze względów natury 
praktycznej, niepodobna badać wszystkich 
ustrojów, które istnieją lub istmały, są 
zaś tam wielkie państwa 1 drobne hordy, 
społeczeństwu eywilizowane i gromadki, 
pogrążone w dzikości. Należy wybrać 
2 pośród nich pawne typy, tj i 
liczbę społeczeństw, z któryc 
w swojej budowie przedstawiałoby rysy 
charakterystyezne, właściwe wielu pojo- 
dynczym. Postępowanie to bardzo rozsq= 
dne. Ćhodzi tylko о to, na jakiej podsta- 
wie Greef oparł swoją klasyfikacyę ty- 
pów społecznych. 

Biorąc się do tego zadania, uwzględnił 
оп następujące eztery strony stosunków 
gromadnych: |) masę społeczną, bj. roz- 
miary pewnego ustroju, tudziez rozwój 
jej w czasie i przestrzeni; 2) stopień orga- 
nieznego zróżniczkowania działalności pu- 
blicznej i prywatnej; 3) napięcie i dosko- 
nałość uporządkowania i  zeałkowania 
wyspecyalizowanych i zróżniezkowanych 
organów; wreszcia 4) ogól powyżej przy- 
toczonych pierwiastków w zestawieniu 
z większą lub mniejszą możłiwością dla 
obywatola kraju zaspokojenia swoich 
upodobań ekonomicznych, artystycznych, 
naukowych, moralnych, oraz taky lub in- 
ną rozciągłością swobodnego czynu, sło- 
wem, w zestawieniu z warunkami szczę- 
śoia indywidualnego. 

Całego dobytku, który wiedza socyo- 
logiczna zawdzięcza Maine'owi, W. Greef 
nie uwzględnił w swojej pracy. Różnica 
pomiędzy społeczeństwem a państwem, 
ustrojem osobowym (rodowym) a toryto- 
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ryalnym nie istnicje dla soeyologa belgij- 
skiego, który nawet o піс) nie wspomniał, 
zatopiony w wywodach o „masie* spole- 
cznej, zróżniczkowaniu lub zeałkowaniu. 
Po ла doktryng, żu więż społeczna орівга 
się na spójni organicznej pomiędzy insty- 
tueyami (względnie klasami), nie ma, je- 
go zdaniem, zbawienia. У nowszych prą- 
dów w zakresie socyologii zaczorpnąl on 
tylko jedno założenie, mianowicie, że pod- 
atawą gmachn społecznego jest strona 
ekonomiczna, inne zaś sątylko kategorya- 
mi pochodnomi — szeżersłructawes, jak się 
оп wyraża; że zasadnicze różnice pomię- 
dzy społeczeństwami wynikują z odmien- 
ności ich typów ekonomicznych. Ale to 
ustępstwo jest w gruncie rzeczy pustym 
dźwiękiem: pióro je przyznało, lecz duch 
badacza me zrozumiał znaczenia prawdy, 
ani nie umiał skorzystać, nwiklany w ma- 
tnię „organizmów * i współrzędności wpły- 
wów prawnych, etycznych i in. 

Dalej idą dość jałowe przykłady postę- 
pu w organizacyi politycznej w przedli- 
аќотуслпеј epoce dziejów (tj. istniejącej 
dzisiaj‘ jeszcze u ludów pierwotnych). 
Naprzód więc widzimy hordę koczującą, 
zlożoną z mewielkiego grona osób, które 
tylko wtedy współdzialają, gdy zmusi je 
życie do tego. Uzyuności si, tam nieroz- 
gramiczono i nieuporządkowane, gromady 
społeczne rodzą się i nmierują z jednako- 
wą łutwością. Władza wodza powstaje 
awolna, pod wpływem polowania i wojny, 
Z początku czasowa, nabiera sił i wpły- 
wu, gromady zamieniają się na klany, 
które wiążą się w plomię, aż wreszcie wy- 
stępaje wdudza monarchy itd. W kuzdem 
z tych ogniw kolejnych, których wymie- 
nił Greef aż kilka, istnieje ścisła współ- 
rzędność pomiędzy odrębnemm stronami 
więzi społecznej: ustrój polityczny, formy 
okononiiczne, religia, prawo, rozwijają się 
równolegle i w tym samym duchu. Pier- 
жойпу bezlad w odgruniczenia praw mo- 
jego „ju od „niezja*, rodzi wiarę w świat 
duchów, wśród których nio ma żuduego 
stopniowania. Dopiero gdy а równopra- 
wnej pierwotnio gromady wydostaly się 
na wierzch energiczniejszo isprytniojsze jo- 
dnostki, rozpoczyna się współrzędne ró- 
Zniezkowanie w świecie zmarłych: zjawia- 
ja się bóstwa plemienne, rodowe itil, Tak 
kamo wiasność pierwotua, podczas my- 
fliwatwa i rybołówstwa, opiera się na za- 
вай władania koloktywnego, komu- 
nizm pożycia sprowadza wszystkieh do 
tego samego poziomu ekonomicznego. Ale 
w muirę różniczkowamia się wladzy poli- 
tycznej, nastaje odpowiedni przewrót 
w stosunkach własności. 

Ażwby wykazać prawn rozwoju organi- 
zaeyi, ora równolegle idącej myśli poli- 
tycznej, W. Greef zatrzymuje się nad 
dziejami Meksyku, państwa Inków i Egip» 
tu starożytnego. Nie wysyskał on jednak 
tego, co już zrobiono w tej mierze, dal tyl- 
ko nieco ogólników a ła Spencer lub Le- 
tonrneau, które naszej wiedzy o spole- 
czeństwie nie posuwają nawet o krok jo- 
den dalej. 

Bocyolog belgijski posiada wyrobione 
imię w nauce. Zastanawialiśmy się nad 
jego książką, jako nad czemś, przedsta- 
wiającem przeciętny stan soeyologiczny. 
Gdybyśmy wzięli większość rozpraw, uka- 
zujących się na stronicach Przeglądu so- 
cyologicznego, niekiedy filozoficznego, gdy- 
byśmy poddali rozbiorowi książki innych 
panów socyologów, dość glośnych dzisiaj, 
wszędzie znaleźlibyśmy tę samą jalowość. 
choć ріс zawsze tę szezorość 1 uczciwość, 
со u Greofa. Nic jest to wina badaczy, ale 
metody i ducha! Jak klasyczna ekonomia 
g czasem zeszła na pospolitą frazeolegię 
i nsuka o gospodarstwio narodowem za- 
іста się po prostu nu kałużę, póki nie 
zelektryzowały jej doktryny krytyków, 
w rodzaju Rodbortusa i in., tak samo dzi- 
siaj dzieje się z socyologią. Prace, pisane 
w takich warunkach, sę wprost przelewa- 


niem, jak mówi przysłowie, z próźnego 
w puste. 
R. 
н тафт —- 
Prace filolngiczne, wydawane przez J. Baudouina de 
Courtenay, J- Karlow А. А. Kryńskiego ! L Ma- 
livowsktego, Tom V, zeszyt I. Warszawa, 1895. 


Sl oszyć niniejszy, nader obszerny, 
„bo skladający się z 308 stronic 

| druku, oprócz paru artykułów 
Karlowicza, tudzież Kryńskiego i Mali- 
nowskiego, zawiera przeważnie materyał 
językowy, wiełce dlu lingwistyki pożą- 
dany. 

Р. А. Brueknor, wertując w bibliotece 
petersburskiej, odkrył tam mnóstwo rę- 
kopisów, zawierających cenno zbiory wy- 
razów. Przy tej sposobności duje nam poô- 
jęcie o słownietwie środniowiccznem, któ- 
rego początki są w zbiorach głos łaciń- 
sko-grockich, pomuażunych z czasom ecl- 
tyckicmi i anglo-seskiemi. Podstawą lek- 
sykografii łacińskiej jest Libcr głossor um, 
zebrany w Hiszpanii między r. 680 a 750— 
rodzaj encyklopedyi z rozmaitymi wypi- 
sami z Izydora х Sewili, Jutropiusza, 
Orozyusza itp. Р. В. zna 22 rękopisy te- 
go dziela: Papias wokabulista pracą swo- 
ja p. ё. „Klementariam doetrinac erudi- 
mentum“ (okolo r. 1063) wyrugował х pa- 
mięci uczonych nadmienione wyzej „glos- 
sarium.* Nie wiem, dlaczego p. B. każe 
się Vapiuszowi waorować na Mater Ver- 
boram Wacerada? Sądzę, iż rzecz miała 
się przeciwnie, boć Hanka, będąc kusto- 
szem biblioteki Muzeum narodowego 
w Pradze, rękopis sfabrykował wedłng 
wzorów Papiasza lub licznych komplika- 
суј tego wokabulisty, Wątpliwość о tom 
wyraził jng sławny lingwista Kopitar 
(1837 i 1840 r.). Oprócz Panormii Osborna 
z Głacesier (napisanej około r. 1150) za 
słnynje na uwagę Ugucio (Ilngueio, Mn- 
gwiclo itp.), a właściwie //xugon, biskup 
ferraryjski (ү 1210), autor tak zwanego 
Liber derivacionam, derivnciones mauia- 
res, Summa Pisani, Rosarus itd. Jan de 
Balbis Januensis (z (ronui), dominikanin, 
napisał w pięciu częściach  Cafkolicon 
(r. 1986). Korzystał on z Papiasza i Ugu- 
cyana, Blowniki wymieniono skracano 
z czasem pod nazwą: Pucricua, Brevilo- 
gus lub Breviloquus, voeabularins Bx quo 
(od początkowych wyrazów tak nazwany), 
Rosariusz_ lub Granariusz itd. Wo Wio- 
апос w XV w, zaczęto już tworzyć nowe 
słowniki w dneliu odrodzenia, wzorowane 
na pisarzach starożytnych. роке w tym 
względzie stanowi Amóroży Całepino (к. 
1502). Odróżnić jednak należy ой tego то- 
dzaju słowników czy cncyklopedyj, wy- 
kłady Pisma św. Do takich komentato- 
rów należy zakonnik Wilhelm Brito, ñy- 
jący w połowie XIII w. Kompilatorem 
Britona naxwać można Jana Marchesinusa 
zw. XIV. 

W dawnej Polsce nkdudano także Iek- 
вукопу па wzór zagranicznych. Godne są 
uwagi tak zwane „bona vocabula,“ czyli 
wyrazy pojedyncze, zapisane na pierwszej 
lub ostatniej stronicy rękopisu. Autorowie 
takich słowników notowali częstokroć 
wyrazy przez siebie ukute, wcale nicist- 
niejąca w mowic żywej. 

* Żałowsć należy, że autor historycznego 
тукп słownikarstwa піс wyczerpał, lecz 
przez dziwne roztargnienie, wstęp za po- 
mocą osobnego dodatku uzupełnił, nie 
aswoiwszy czytelnika z chaosem termi- 
nologieznym, zgoła dla niego obcym. 

P. Rafal Lubicz (Kilka zabytków języ- 
ku polskiego) mówi o glosach polskich 
w rękopisić lacińskim z połowy XV w. 
Następnie opisuje z tegoż wieku cztery 
inne zękopisy, glosy polskie 1 czeskie 
w tekstach ewangelii i wyrazy polskie 
w statutach synodalnych gnieźnieńskich. 

P. Teodor Wierzbowski podaje mezna- 
ną pieśń о św. Annie, z XV w. Z osobli- 


wości notujemy: grząsznicy grzesznicy. 
Trzy pieśni zaś z XVI w., zebrano przez 
tegoż profosora, stanowiś mogą przyczy- 
nak do charakterystyki społeczeństwa о- 
wych czasów. Są to utwory mierne, nie- 
zapisane w dziejach piśmiennictwa, a je- 
dnak cenne, bo z Jona drobnej szlachty 
i mieszczaństwa wynikłe. Język, znany 
nam 2 ówczesnych płodów literackich, du- 
je świndectwo, iż był mową średnieli 
warstw społeeznycli. 

Słowniczek wyrazów ludowych p. Zy- 
gmunta Wasilewskiego nazwać można 
cennym nabytkiem lingwistycznym, Р. W. 
zebrał wyrazy i zwroty mowy we wsi 
Jaksicach (pow. Pińczowski), 

Р. Inmcyun Malinowski w formach wy- 
razowych: sie można, ni można widzi ściq- 
gnięcie zam, эме je można, tj. тие jest mo- 
іла. „Z tego кай wyrażema przeniesiono 
owo ściągnięte nie je, na mtz, ni do form 
słowa mogę, mógł, móc (módz) itd., to jest 
na wzór: ni można (nie je można) mówi- 
my: mimogę, nimozesz, пітір itd.“ 

W słowach od nazw zwierzęcych utrzy- 
muje p. L. M., żo słowo 2/2512 się ШОРО 
od rzeczownika й, а nio od przymiolni- 
ka делу, jak chce Tiudu. Tonżo autor 
wickopomnego słownika objaśnia słowa 
zwydrzeć przez zdziczyć, p. ls. M. zna 
wszalcże je w unaczcniu: zmarowić się np. 
do jedzenia, Wyraz kuruc nie oznacza ро 
węgiersku „niezadowolonego,* jak uczy 
p. M, lecz krzyżowcu, bo pochodzi od 
kurucz— krzyż, Nazwa ta pojawiła się.po 
raz pierwszy па początku ХҮІ w., gdy 
biskup erlauski, Tomass Bakacs, powró- 
ciwszy z synodn piaańskiego (1011 r), 
ogłosił krucyatę przeciwko Turkom. Bio- 
rący udział w tej wyprawic, jak również 
wieśniacy, którzy przy tej okoliczności 
powstali przeciwko szluchoje, nazwuli się 
„knenezmi,* 

P.A A, Kryński przywodm formę абан 
ropolskiy porció i spozeić w znaczeniu: рад, 
niszczyć. Dziś шашу: parcżeć i sparciaty. 

Jorma wsyscy zam, luwniejszego wszyć- 
cy, powstala па zasędzie „analogii до ta- 
kich form, jak up. ziemscy ita. NRA 
wytworzyły się: wszystek, toszyszka itp. 
zam. wszyłch eto. W ciągu dalszym mówi 
autor о formach: ojciec zam. ocżec; rlażćrzeć, 
pajśrzeć, zajárzeć, mam. foźrseć, zaćrseć, 
prześrzeć, wyśrzeć i pośrednich: fojrzeć, zaja 
rzeć, wyjrzeć itp. Zajmując jest rozprawa 
o postaciach ludowych imion chrzestnych: 
Kosma. Polikarf, Bartłomiej, o sławie sta- 
ropolskiem: одак się (obrueuć się), war- 
Гай się, od pniu wzi, Tegoż pochodzenia jest 
nazwa tańca oberias. 

Р. J. Kurlowicz obdarzył nas garstką 
form imion zbiorowych typu басіа, u mia- 
nowicie: adukacia (wlwoknci), dagnięcia 
(gałązki wiorzbowe, palmy), Żźskzepia i ar- 
cybiskubia, francia (franty?), kacia (katy), 
kamracia, kafelancia, księża, muzykancza, 
swacia, okomonia (ekonomowio), sfideneżą, 
święcia (święty?), wdjcia, żydzia. Мајоіока- 
wszem jest, że mężczyzna w dawnej pol- 
szcezyźnie 1 gwarze ludowej w niektórych 
okolicach ma znaczeniu zbiorowości, up. 
„Taka mężczyzna jest duża, to trsa dla 
niego sporo,“ 

Ze slowniezku wyrazów-ludowych z oko- 
lie Krakowa. zebranego przez p. W, Prac- 
kiego. dowiadujemy się, ża lud „cyrzyćć 
nazywa „telegrafawać*; „bicykl“ zaś „kół- 
kiom mianuje. Godne uwagi są farmy; 
braci (brat), mrowce (mrówki), just=już 
i t. p. 

Zwracamy uwagę па artykul p.t. „Spra- 
wa przyjęcia jednolitej pisowni.* 

Р. J. Karłowicz w artykule: „О ile na- 
leżałoby uwzględnić narzecza ludowe 
w gramatykach,* Jubo nie odmawia jezy- 
kom starożytnym i matematyco wielkich 
przymiotów  motadyeznych, jednakże 
w programach szkolnych cheialby widzieć 
większe, niż dotąd, uwzględnienie języków 
żywych. W badaniach lingwistycznych 
należy mieć na uwadze oprócz stan 
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еперо także stan języka w czasie, tj. hi- 
storyczny i w przestrzeni. tj. gwarowy. 
Zeszyt ten kończą rozbiory i sprawo- 
zdania, skreślone piórem pp. Ciszewskie- 
go, Łopacińskiego, Rozwadowskiego, Bau- 
donina de Oourtonay 1 A. A. Krynskiego. 
P. Ciszewski objaśnia wyrazy: cygaro, 
hamak, u p. Kopacmńska mówi o dyalekto- 
logii czeskiej па wystuwie w Pradze 
1895 r. А 
JF. Gajsler. 
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DWA NIEZNANE LISTY 
ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO. 
жек 


j|gloszono dotychczas w kilku to- 

mach listy Zygmunta Krasińskie- 

| go do Edwarda Jaroszyńskiogo, 
Konstantego Guszyńskiego, Adama Šolta- 
na. Stanisława MaJuchowskiego, Juliusza 
Slowackiego i innych, są zaledwie cząstką 
tej spuścizny literackiej autora Zrydjona. 
Dorzaciły one jodnak bardzo wiele do cha- 
rakterystyki poety, dając nam poznać 
człowieka nietylko z jego strony najpo- 
dnioślejszej, locz i z tej. w jakiej się ma- 
Јоза drobnostkami powszedniego życ. 

Zapewne więcej szezególów odsłonią 
i więcej światłu na życie i twórczość Kra- 
sińakiego rzucą jogo listy nieznane, które 
prędzoj lub później ogłosi rodzina wiel- 
kiego poety. Wyjaśnić też mogą rzecz 
niojedną i drobne, na pozór obojętne 
świstki te, rozproszone po świecie pamiąt- 
ki. które truf tylko wydobywa z ukrycia. 

Tu ир. należy dwa, jedyno może listy 
«lo Kazimierzu Kocha, który był nicgdyś 
kapitanom wojsk polskich i adjutantom 
gonorała Wincentego Krasińskiego, a na- 
stępnie dzierżawcą Uhrzanowa. Majętność 
tu, położona niedaleko Ciechanowa, stano- 
wi tolwark prywatny dóbr Opinogóra, na- 
leżących do ordynacyi Krasińskich. 

W korespondencyi z Kochom znajduje- 
my pewna szezegóły, które odnależć mo- 
żna 1 w innych listach z togo czasu; lecz 
nderza w niej humor i pewion ton swobo- 
dny, tak rzadko u Krasińskiego spotyka- 
uy. Przyczynę tego dopatrzeć naloży 
w polepszonym stanie zdrowia i w szczę- 
śliwszym okresie jego miłości, gdy wspól- 
nie z elfiną Potocką przebywał w Sy- 
eylii 1 w Rzymie, skąd między innymi 
i Kocha listami swymi darzył. 

Oto treść dosłowna tych listów, która tu 
ро raz pierwszy ogłaszamy: 


Messyna, 1839, 7-go moja. 
Don Casimiro del Kochosł 


„Jo ho promesso di serivare alla vostra Eucełen- 
za e adesso quando sono arrivato in Sicilia, mi 
e veduto al pensier di — dotrzymanie przyrze- 
czenia, Ciekawym, czy list z Sycylii dojdzie do 
Chrzanowa 

Strata p. Rospęd(owskiej), tak mi boleśną by- 
За, że dotąd zawsze łzy mi stoją w oczach, gdy 
jej imię piszę lab wspominam. Dzięki tobie, pa- 
nie Kazimierzu i anielskiej żanie twojej za ostat- 
nie jej chwil pilnowanie. Dotrzymułeś mi, coś 
obiecnł, 

Mój ojciec pojechał do Niemiec, a ja do Sy- 
cylji. Za dwa miesiące może się z nim połączę 
w Niemczech. Danielewiez jest we Florencji, 
dotąd go nie widziałem, ale wkrótce obaczę. 
Jakże tam zima przeszła? Co robią dzieci? Co 
panna Teresa? Czy Wojciechowski zdrów i zawsze 
tyle pali cygarów? бо poseł горі? 

Nieraz, gdy tu słońce pogodne świeciło i w zie- 
louyeh przechodzalem się ogrodach, pomyślałem, 
że lam w Chrzanowie śnieg, zawierucha i pełno 
drew w piecu i cała familia koło pieca, a pani 
Koch z książką w ręku, а pan starosta z kijem 


ogromnym, z czapką na Ibie, z szklanką herba- 
ty w rękach—i zimno mi bylo, że Wam tam 
zimno. 

Zdrowie moje nie najlepsze, ni też nujgorsze, 
mego Ojca znacznie polepszone, Piszę da was 
z najpiękniejszego kraju na Świecie, ale w któ- 
тут w dzień zabijają po ulicach i trzeba tn z pu- 
ginałami i pistoletami na spacer chodzić. Zresztą 
to raj na ziemi. 

Cały kosz róż, heliotropu, pomarańczowych 
kwiatów i magnolji pół złotka kosztuje. O desz- 
czu nie słychać nigdy, zboża już górą żółknieje, 
len kwitnie w pełni, poziomek i czereśni moc, 
a karafioły przeszły i brakalji i groszku młodego 
już nie dostać. 

Klaniaj się odemnie wszystkim znajomym, 
szczególnie zaś doktorowi i księdzu proboszczowi 
opinogórskiemu. Mój ojciec wiezie jedną furę 
Lamy a drugą Relikwji. 

Jeszcze raz składam dzięki Pani Kochanej za 
jej czułe staranie o tę drogą i niezapomnianą ni- 
gdy panią Rospędowską. 

Nie zapominajcie o mnie i wierzcie, że choć 
daleki od was, blizki wam zawsze jestem sercem, 


Zyg. Kras. 

Na tymże arknszu adres: 
Monsienr 
Monsieur Le Capitaine Casimir 
par Rome Koch 

Florence 
Vienne ё Chrzanów 
Cracovie 
Tatra (Royanme de Pologne) 
Pułtusk 
Presage 
Ciechanów. 


Stępel pocztowy: 26 Mal—Kraków 1/6 
doszedl d, 16 Juni. 

Tejżo daty jest drukowany w zhiorze 
list do Adama Sołtana, w którym poeta 
w podobnych słowach wyraża się o poby- 
cie swoim w Sycylii: „Jest to raj zabudo- 
wany przez Maurów arkadami i filarami, 
nicom piękniojszego w życiu піс widział, 
nio marzył, to tylko szkoda, że zabijają pa 
ulicach Palormo, nawet w biały dzioń, 
nie ezekając пову.“ 

Drugi list pisany z Rzymu, nosi datę 
о rok blizko późniejszą: 


„Starosto chrzanowski a prążeński seniorze! 

Nie roznmiem, jaką pocztą chodzą listy Two- 
je, ale wiem, że leniwą, bo 1-mo: do Niemiec 
pisanegom nigdy nie odebrał, 2 o: tea w styczniu 
pisany dopiero przed dwoma niedzielami odelra- 
łem. Mam nadzieję, 2e razem z tym listem i to, 
eo ci przesyłam, wręczonem ci będzie. Koniowi 
nie patrz w zęby, to stare polskie przysłowie — 
a co mogę, czynięć, to także dawne polskie przy- 
słowie. 

Wszystko, co mi piszesz, kochany Starosto, 
smutnem jest, lecz na nieszczęście się ciebie 
trzyma? 

Gdy ja przyjadę, psuję Ci zboża, deptam ci 
grochy, ja i wyżeł mój, Gdy ja daleko, ogień 
муназа ci coś spali ale jednak nis marz tak 
smutno, ufaj w boską opiekę, humor hułański 
adwołaj, sporzyj па obraz kaprala małego i оп 
miał gorzkie chwile, smutne koleje, choć tak 
możny i wielki. 

Dziwnie się wszystko placie na tym Świecie, 
każdemu się dostanie więcej, niż potrzeba, ma każ- 
dy mola, eo go gryzie etc. etc... 

Proszę Cię, złóż moje uszanowanie żonie; jesz- 
cze raz jej podziękuj odemnie, że tak dobrą była 
w ostatnich chwilach zgonu biednej pani Rospen- 
dowskiej. Napisz też do mnie, co się z dziećmi 
Rospendowskiego dzieje, czy Zygmunt*) zawsze 
w Mławie, д Jaś co porabia i córki со? 

7м4 Kochany Starosto starościca oddał w służ- 
bę, dość dobrze się stało, bo są charaktery, po- 
trzebujące koniecznie twardych koleji. 

Pannie Teresie się przypominam i pytam kie- 
dy wescle? A podsędek со porabia? A mój to- 
warzysz kuropatwiany Jaś, со robi? Czy strzela 
zawsze 2 pękniętej lafy? Woyciechowsliem u się 
kłaniam. Czemuż się przesiedlił? Komu oddał 
klucz mój? 1'. Rybezyńskiemu także ukłony. Po- 
dobno poseł upicki już nie na urzędzie 


*) Zygmunt Rospendowski, budowalczy, zmarł przed 
kilkunastu latyw War-Zysyje. 


Bądź łaskaw odpisz, jesli zaraz ten list dosta- 
niesz, jeszcze do Rzymu, bo tu zapewne do końca 
majn będę, 

Księdzu Kwiatkowskiemu dziękuję za pamięć; 
nieraz o nim wspominam, gdy w św. Piotrze mszy 
słucham. 

Bądź mi zdrów, Kochany Stsrosto, i polegaj 
na mnie i czasem wychylając kufel Ciechanow- 
skiego piwa, wypij zdrowie 

Zygmunta Krasińskiego, 

Augustowi, gdy go zobaczysz, kłaniaj się. 

1840. Rzym, 10 kwietnia. 


Rok ten był chwilą przowiezienia zwłok 
Napoleona z wyspy św. Heleny do Pary- 
ża. Na widok tego pogrzebu świat cały 
zadrżał wspomnieniem ilei Napoleońskiej, 
Nie mogły one pozostać bez wstrzijsają- 
cych wrużeń w umyśle poctów naszych. 
Wiadomo, jaki wplyw wywarła na wy- 
kłady Mickiewicza 1 znane są to piękne 
poemaciki na sprowadzenio zwłok, któro 
wyszly z pod pióra Słowackiego i Krusiń- 
skiogo. Myśł о cesarzu musiala być dla 
Krasińskiego niaodstępną, skoro „obraa 
malogo kaprala“ wtrąca do tegu listu, pi- 
sanogu pospiesznie, 

Kalka wrażeń z (tymże listem pokrew- 
nych znujdziomy toż w liście z tego czasu, 
pisanym z Rzymu do Konstantego Gnazyń- 
skiogo w samą Wielkanoc, gdy Krasiński 
przenosi się myślą do tych stron rodzin- 
nych i wspomnień młodości, 

„Sam jeden wśród pustyni widnokręgu— 
pisze—wznosi się przedommy ten розу 
granitowy Boga, ten świat kamienny, 
zwany kościołem Piotra! 1 czuję, jakk 
wszystko na okół gotnjo się i garnie ku 
chwili Amartwychwstania Pańskiego, Loca 
dziwnem mysli wysnuciem co chwila in- 
ny obraz staje między тојоші oczyma 
a świętym P'iotrom: obraz łąki zielonej, 
rowupełnogo niezabudck, rosnących wśród 
pokrzyw olszyny rozsypanej po bagnie za 
rowom i drawnianego kościolka, w któ- 
rym przed lnty wyśniła się Wielkanoc, 
mnie dziecku. А późmej koło tego Ікой- 
ciołka nieraz polowałom,zdn misię,ża z to- 
ba nawot pod QCiachanowem, w bok od 
Opinogóry. Tam dziś takża pełno ludzi, 
tam dzis skowronek śpiowa, słońce wio- 
senne świcci nad równiną wiolkq.* 

W Колоп dla objaśnienia dodaję, ża pan- 
na Teresa Kochówna, o której weselu do- 
ру! wał się Krasiński, wyszła za Domini- 
ku Oknińskiego, nauczyciela gimnazyum 
w Warszawie, następnie dyrektora insty- 
tutn gospodarstwa i leśnictwa w Nowej- 
AMleksandryi, potem dyrektora gimna- 
zyum wo Włocławkn і Howiezu, osta- 
tecznio dyrektora szkoły handlowej w War- 
szawio. lasty zaś te od Okninakich przo* 
szły do spokrownionoj я niemi pani Woj- 
eiochowej Gersonowej; uprzejmości zaś 
prof. (iorsona zawdzięczaniy ich oglosze- 
nio. Leopold Meyet. 
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PRZEGLAD MUZYCZNY. 
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owarzystwo muzyczne w bieżą- 
cym sezonie koncertowym nastrę- 
au nam sposobności słyszonia 
współczesnych mistrzów skrzypice. Ро 
Burmesterze mieliśmy Uozarego Thomso- 
na, a wkrótce potem pomniał się 
Warszawie, po kilkoletniej nieobocno- 
śei, Karol Gregorowirz. 

W oconie tałentn jakiegokolwiek ra- 
dzuja nie należy nigdy nviekać się do po- 
równań — wymawiuó jednemu, że nie da- 
je nam tego, со iuny, lub chwalić za to, 
że w tym czy owym kierunku prześcignął 
wspólzawodnika. Kazdy ma swoją indy- 
widnalnpść, każdy swoje odrębne cechy 
i atom wlasnem piętnem pisze, gra елу 
komponuje. A jednak bywa. że gdy ma- 
my wydać sąd o tulentach pokrewnych, 
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porównaù tych uniknąć nam niepodobna, 
nasuwają, się one mimowoli i niejednakro- 
tnie mącą jasność sądu. 

Zdarza się to пат przedewszystkiem, 
gdy mamy do czynienia z talentami wy- 
koniwczymi; — zasiądzie do fortepianu 
wirfnoz, weżmie za smyczek skrzypek 
glo: a wnot przypomni nam się inny 
pianista, przyjdzie na myśl inny niemniej 
sławny skrzypek i krytyczniej nas już dla 
nowego znajomogo usposabia, bo powta- 
rzamy sobie, йе w tem miejscu wykony- 
wanego utworu okazał więcej teporamon- 
tu, a w tamtom złożył dowody większego 
nezucia. Rzecz zatem calkiem naturalna, 
žo skoro danem nam było slyszeć w prze- 
ciągu krótkiego stosunkowo czasn skrzyp- 
ków takiej piorwszorzędnej sławy, jak 
wyżej wymienieni, wie udołuliśmy się u- 
strzedz od tej manii porównania, 

О Burmesterze rozpisaliśmy się swego 
czasu nu tem miejscu szeroko — jożeli 
więc czytelnicy pamnętają wyrażone о nim 
zdanie, niechże sobie wyobrażą, ża toj ва- 
mej zupolnia miary wirtnoztwo Cezarego 
Thomsona wsparte jost jeszcze taką głę- 
biq tonu, jaką dotychczas słyszeliśmy tyl- 
ko u Barcowicza, i wyższą, niż u Burme- 
steru, роолуц. Technika ostatniego wpra- 
wia słuehncza wprost w oslupienio, Thom- 
sona—robi wrażenie czegoś całkiem natu- 
тајперо, oczekiwanego z góry. Wynika to 
może z odrębnego traktowania toshniki 
przoź obu muakomitych skrzypków. Wy- 
duje się, jakoby Burmestor chciał wlasnio 
zdumiewać, gdy Thomson jak gdyby pra- 
guio wykazać, że z najtrudniejszych pasa- 
żów, najśmiolszych flażeoletów, najnie- 
prawdopodobmejszych akordów, któro 
„zbierać poprostn palcami ze skrzypiec, 
„nie sobio mo тої.“ I ta wolą swoją ang- 
gestyonują artyści słaohaczów. 

Ostatni występ Karolu (irogorowicza 
przedstawił nam znanego tu już skrzypka 
w pełni dojrzwłości nrtystycznej. Niech 
nas to określenio zwolni od powtarzania 
stkramontulnych frazesów o „śpiew ności 
tonu, wytworhości wykonania, znakomitej 
sprawności ręki, szlachetnym stylu gry" 
wszak racos to wiadoma. iż bez tych zalot 
mrtystycznoj dojrzałości шеша, Р. Grego- 
towioz wykonał dziola Brucha, Naint-Saen- 
ва i Sarasntogo. Utwór ostatniego, zatytn- 
łowany „Spiewom słowika,” jest w istocie 
świotnem nasludowaniem wabienia słowi- 
czego. Artysta z przepięknych skrzypiec 
swoich zaa | toż słowicze tony. 

Gdyby nam na zakończenie tej „skrzyp- 
eowej* rozprawy przyszla ochota podzie- 
lenia artystów, o których mowa, па kate- 
goryo, nazwalibyśmy Burmostera mistrzem 
wielostronności, Urogorowieza—mistrzom 
wytworności i wdzięku, Thomsona zaś — 
wielkości i głębokości. 

Joncortowemi towarzyszkami p. Gro- 
gorowicza były panie: Eussert (fortepian) 
i Korrest (spiew). 

Druga poszła śladami Alicyi Barbi — 
jost „pieśniarką* — nie przynosi na estra- 
Че koncertową wielkich nryj operowych, 
takich biadyel i nażących. bez tla ѕсош 
eznego, loez występuje z pieśnią i piosenką, 
podejmując zadanie wdzięczne bardzo, ale 
może dla śpiewaczki najtrudniejsze. Ar- 
tystku dowiodła, żo do sprostania zadanru 
temu dorosła calkowicie; ma do rozporzą- 
dzenia swego głos mozzo- sopranowy, 
o skali rozległej, znakomicie wyrównanej. 
a ten „ровар,“ jaki jej w darze przyniosła 
natura, wzbogaciła doskonalą metodą. du- 
żem wyksztalceniem muzycznem, wy- 
kwintnym smakiem i poczuciem stylu. 
Program obejmował ntwory Astoxgi, Pai- 
нісПа, Rubinsteina, Brahmsa — którego 
prześliczną pieśń „]mmer leiser wird mein 
SŚchlummer* niewiadomo dlaczego tak 
rzadko słyszymy z estrady — Gounoda, 
Piraniego. Masseneta, oprócz naddatków, 
między którymi znalaz] się ua pierwszym 
planie „Kotek“ Moniuszki, z tekstom 
francuskim. I tu spotkał cadzoziemską ar- 
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| tystkę niewątpliwie zawód — spodziewe- 
Ja się pewnie specyalnych za tego „Kotka“ 
oklasków, tymczasem stalo się, że publi- 
<zność warszawska nic poznala... Moniusz- 
ki! Pewnie dlatego, że byl śpiewany — po 
francusku. 

Panna Eussert — to dzielna akompa- 
niatorka i solistka weale przyzwoita. 
W waryacysch Паһ а (Suita 1)-mol) 
i „Fautazyi* Chopina (F-mol) złożyła do- 
wody gry inteligontnej. przytem ton ma 
jędrny, a nad techniką pamuje z całą swo- 
boda. Zniewolona oklaskami słuchaczów, 
доша nad program „Gawotać d'Alberta. 
Wytrwałość posiada też niopospolitą — 
przez cały czas koncerta nie zeszła 
z ostrady. 

Niepomyślno okoliczności tak się złoży- 
ly, że nie slyszoliśmy Mierzwińskiego; mo 
możemy tedy, na zasadzie wlasnych wra- 
żoń, orzec, czy zachował tę fizyologiczną, 
żywiołową potęgę głosu, którą opanowy- 
wał tlnmy iezem kilkoletnia przerwa 
w występach, spędzona na stndyach, wzbo- 
gaciln artyzm mepospolitogo śpiewaka. 
Zo stanowiska sprawozdawczego winniś- 
my zaznaczyć ten powrót Mierzwińskiega 
na arenę sztuki, za stanowiska obywatel- 
skiogo zaś wyrazić mu szezore uznanie za 
to, że ponowną kuryerę artystyczną roz- 
począł nietylko od występu w mioście ro- 
dzinuem, alo i od ofiary na ołtarzu sztuki 
rodzimej: dochód całkowity z Копеогќа 
przeznaczył па wykończenie pomnika Mo- 
niuszki w /oycr teatra Wielkiego; on tak- 
żo piorwszy na ten eel fundusz zlo: 
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to танучы ltoracko-drnmaty- 
KAY! cano pod wodzą p, Suworna (re- 
RDA daktoru gnzoty /Vowoje Wremia), 
w celu wydobywania z ukrycia talentów 
uktorskich i pisarskich, założyło teatr dra- 
matyczny. Dwa lata 1sbmonia togo teatrm 
przyniosły jego twórcom wiele strat, 
a zdobyczy prawie żadnej, Jost to rzecz 
godna uwagi, że Petersburg wogóle nie 
lubi dramatów. w przeciwieństwie do Mo- 
skwy. Za to mnzyka ma tn zwolenników 
niokłamanych. Krom stałej opory Cesar- 
skiej, duży teatr ogrodu Akwaryum stał 
się siedliskiem opory włoskiej, w mniej- 
szych tcatrzykach z niomałem powodzo- 
mom uprawia się operotka, poważne wie- 
czary symfoniezno zwykle są przepełma- 
no gośćmi, nawet mierne kocorty mają 
dosyć sluchaczów. Widocznie życie stole- 
czne zbyt jost kipiąco i wymaga naprężc- 
niu nerwów, ezasem w ilramatach rzcczy- 
wistych, więc ludzie szukają odpuczynim 
w muzyce. 

Ozytałom kiedyś wierszowany utwór 
o poccie, który w więzieniu wygłuszał 
skargi, a będąc swobodnym. zachwycał 
się walnością. Itam i tn nie umial por- 
унй słnehaczów. gdyż, jak twierdzi au- 
tor, powinien był nezynić naopak: zgrozę 
więzionia opiewać przed ludźmi awobo- 
dnymi, zaś piękno natury przed zamkuię- 
tymi — wtedy poruszylhy 1 pierwszych 
i drugieh. 

Jest to nador trafna uwaga psyclologi- 
rana: wrażenie utrzymujemy głębsze, gdy 
rozważamy rzócz nie mającą styczności 
z veszem życiem powszedniem. W tem 
też może leży rozwiązania zagadki, czemu 
Petersburg chętniej uezęszcza na lekkie 
sztuczki franeuskie, najchętniej na 
opery. gdzie sama fantastyczna trość mó- 
zgu mo trwoży, a muzyka głaszcze nerwy 
a jeśli polmdza, ta zupełnie inaczej, niż 


powszednia walka o byt, nie drażniące, leez 
wzmacniając. 

Bozwątpienia, wszędzie są troski i star- 
cia, ale со innego walczyć w imię jakichś 
glębokieh zasad, a со innego о to, ażeby 
nie zginąć w tlnmie, nie уб wypurtym 
gdzieś w kąt od środka; tutaj bierna siła 
filozoficzna wcale się nie nadaje; tu trzeba 
się pchać, wrzeszczeć, jednego strasz 
przed innym się plaszezyć, pod stojący 
na moralnych wyżynach kopać dołki, du- 
brodusznym na kark włazić — i wszystko 
to nie w imię jakichs wyższych wolów, 
locz poprostu Ша kawalka chloba z ma- 
ош, dla wyodrębnienia się z tlumn, Олуя 
to nia dramat? 

Przed ówierć wiekiem miał Potersburg 
tylko jeden dom dla obłąkanych. i 
kołaju — teraz posiada ich lolka i weiąż 
nio starczy miejsca dla chorych. Życie 
gorączkowo drazliwszych, delikutniej- 
szych lamie i wyrzuca do przytuliska. 

W potocznej rozmowie utarlo się, że 
skoro ktoś albo zbyt się unosi, lub prawi 
duby (chociażby i nie smalono), to mu rn- 
dzą: „Poszellbys do Czeczotta.* Rada, 
powtarzana tu i owdzie, stała się przysło- 
wiom — i піс dziw: dr, Ozeczott od lat 
trzydzicstu ma do czynienia z umyslami 
zwichniętymi, jest bowiom dyrektorem 
najstarszego dumu dla obłąkanych. W eza- 
rio świąt wielbiciele nezeili go jako jubi- 
Jata, niestety, uczynili to w zbyt ciasna: 
kółku lekarzy i przedstawicieli miasta, 
Sądzę, że tnk wybitna jednostka, 
muniejszej zazdrości jogo bliższych przyja- 
ciół, zygromadzilaby większy zastęp, 
W każdym razio życzymy mu przy tej 
okoliczności, ażaby zachował dla dobra po- 
wszechnego зц niespożytą cnergię.sobia 
miś, ażóbyśmy umknęli potrzeby ndawa- 
nia się do niego, chyba tylko dla nezezo= 
nia go przy następnym jubilenszn. 

Kobiety tntejsze zawiqzaly stowirzy- 
szenie wzujomnej pomocy, które, pomimo 
żartów i docinków, rozwija się рош уйй. 
4 początku kółko nieduże. dziś Пелу do 
650 niewiast inteligentnych. Wieczory 
muzyczne oraz odczyty zgromadzają wir- 
le osób. Szezególną wziętość miały lckeyc 
pani Szabanowej (doktora) о niesieniu 
picrwszej pomocy wydobytym и wody, 
zaczadzonym, skaloczonym itd. Im bar- 
dziej rozszerzy się świntlo śród kobiet, 
tom rzadsze będą takie wypadki. jaki się 
zdarzył w mulej miesenie około Taganro- 
ga, gdzie włościanin sprzedał jakiemuś 
sziachoicowi awg żonę za 40 rubli (Лаоле 
Wremta. ur. 7150). Ale nia dziwmy się. 
Przed laty kilkunastu człowiek niopośle- 
dniej inteligoncyi i szlaucheie uro 
sprzedał sąsiadawi żonę za 40 tysięcj 
bli. 

Bal katolickiego Towarzystwa dobro- 
czynności był. jak zwyklo, świotny, wszys 
kio gazety odmalowały go jackrawo: teñ- 
czono, tańczono... Dla biednych zebrała 
się 3,600 rs.; zrosztą rachunki jeszcze nie- 
uregulowane. 


EMI szkole elementarnej amcrykuń- 

Jakiej. jakeśmy widzieli, nauki 
b przyrodnicze zajęly dość wybitne 
miejsec, gdy u nas młodzienice nawet 
patentem gimnazyum filolagieznego niu 
ma pojęcia ani o zoologii i botanico, ani 
o mineralogii. Pozostają mu tylko w u- 
myśle początkowe zasady hzyki. Gdy za 
oceanem polożono nacisk na zbliżenie szko- 
ły do życia, tutaj wychowuńcy uczelni 
niższych, średnich, a nawet w znacznej 
części i wyższych, prawie nie mają nie 
wspólnego z tem życiem. Przed kilku ty- 
godniami na zjeździe  profesyonalistów 
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w Moskwie roztrzęsano dość szeroka spra- 
wą wykształcenia zawodowego. Mówiąc 
o а realnych, rajcowie przyszli do 
przekonania, że oddziały handlowe w obc- 
«пеј swej organizacyi nie odpowiadają 
celowi i pozbawiają charakteru ogólno- 
ksztaleqcego. Należy więc poprostn zmio- 


nić owe oddziały. Wogóle szkoły realne 
i pod innymi względami pozostawiają 


wiele da życzenia. Oto jest obraz wRrm- 
ków hygienicznych, naszkicowany przez 
p. Janowskiego. kuratora okręgu nanko- 
wego kankazkiego: Prawie codzienna pr 
са, trwająca 8—12 godzin, często w stanie 
wztuszonia 1 niepokojn; pochłanianie 
przez папке czasu niezbędnego dla snu; 
znużenie fizyczne i umyslowe, rozstr 

nerwowy, nieodżywianie organizmu w 0g- 
gu polowy dnis, powietrze satmte kwa- 
som węglowym; nieraz liche, nicporządne 
tukale szkolne, nrządzenie lamp. stołów 
j lwwck, grzeszące przeciwko najviemen- 
tarniojszym zasadom zdrowotności; Кату 
szkodliwe dla młodych organizmów — to 
jest podłoże, kształcące: eliurukter i orga- 
nizm przyszłych pracowmków na niwie 
społecznej. Dziś już są znane specyalne 
choroby szkolne, tak sumo, jak fab 

Charakterystyka powy 1 
«wiwa i tem smntniejszu, żo maluje 
rzeczy, który nietylko w szkolach real- 
nych, lecz i innych daje się spostrzega 
Zdaniom powyższego przodstawiciela xja- 
ийи. w melepszych warunkach jest ros- 
woj dachowy uczniów. Nadmierne znuże- 
nie wyjaławik, przytępiw umysl, pozwala 
fruktować папке tylko powierzchownie. 
Stąd brak charakteru, samodzielności 
przekonań, zanik wszelkich wybitniej- 
szych zdolności, W reszoie vgzaminy w kon- 
cu roku szkolnego — zdaniem p. J. — 
wpływają bardzo szkodhwie zarówno na 
rozwój Hzyczny, jak i umysłowy. Jednem 
atoli z najdotkliwszych niedomagan szko- 
dy średniej jost brak zdolnych i należycie 
xlksztalconych nauczycieli tudzież obar- 
czenie ich nadmiarem zajęcia przy niedo- 
statecznej płacy. Dla zuradsenia złomu 
w tym w ШШ kurator okręgn kaukas- 
kiego proponuje następująco środki: 1) Po- 
dział lekcyj na ranne i popoludniowe tu- 
dlzivż zmniejszenie ilosci pracy й ] 
Jeżeli жав to jest niemożliwe, należy więk- 
szą pauzę przedlnzyć do godziny i dawać 
ШОТАН śniadania dla nezniów ubogich. 
2) Zwrócenie szczególnej nwagi па wa- 
rnuki hygieniezne. 3) słabszym trzeba 
dać możność uczenia się tylko głównych 
<zęści przedmiotów wykładowych, co wła- 
śnie hędzie środkiem, zapobiegającym je: 
wierzehownemu traktowaniu nauki і wpły- 
nie na samodzielny rogwój młodzieży. 
„Konieczna jest zmiana obeenego systemn 
Кар, tj. przy ogólnem złagodzeniu zastoso- 
wywanie jej rodzajów i stopni odpowie- 
dnio do indywidualnych eech charakteru 
i stann fizycznego malca. 5) Wprowadze- 
nie egzaminów bez poprzednich przygo- 
wan i rozłożenie jel na caly rok szkolny. 
6) Wytworzenie w odpowiodniej liczbie 
prawdziwie uzdolnionych sił pedagogicz- 
h i wreszcie 7) zabezpieczenie bytu 
czycieli za pomocą płacy lepszej, 
zmaiejszenia zajęć і utworzeniu kasy cme- 
Yytalnej. Wszystkie te wnioski p. Janow- 
skiego znalazły jednomyślne i przychylne 
przyjęcia na zjeździe. W szeregn innych 
spraw głosowano za zniesieniem stopni. 
notowanych po każdem przesłuchaniu 
uczniu i kwartalniw, natomiast zapropono- 
wano taką ocenę półroczną. 

W sprawie wytworzenia odpowiednich 
sil nanczycielskich podano dość szezegó- 
dowe wnioski, mianowicie: Uxzdolnienie 
nauczycieh fachowych w zakresie przed- 
miotów ogólnoksatalcących nie powinno 
usnwaćó konieczności enlkowitego przej 
боа nauk uniwersyteckich. Przeciwnie — 
należy nawet dodać kurs piąty, wspólny 
dla dwu wydziałów: Listoryezno-filologi- 
czwgo 1 fizyczno - matematycznego. Po 


skończeniu nauk przyszli wychowańcy 
powinni wejsć w sklad pedagogiczny szka- 
dy na rok lab dwa lata jako kandydaci, 
których zadaniem ma być między innemi 
zastępowanie nanezycieli, tudzież przygo- 
towywanie uczmów opieszalych. 

Osobno roztrząsano sprawę перах 
szkół fachowych nizszyeli tudzież 
dnich i sformułowano następujące wnio- 
ski: Poządanem jest, ażchy dla kończą- 
cych szkoly rzemieślnicze trzech nowych 
typów nie robiona żadnych wyjątków; że- 
by wszystkim tym nczelmom nadano pra- 
wo samodzielurgo przyznawania tytułu 
czeladnika w wicku najmniej lat 16-tu. 
Majstrem zuś może zostuć każdy z wy- 
chowańców tych zakładów, kto tylko 
przedstawi świadectwo, że od chwili wyj- 
ścia zo szkoły pracował gorliwie i pro- 
dukcyjnie w danem  przedsiębiorstwie 
przemysłowem, odpowiadającem fuehowi. 
W razie potrzeby władza szkolna może 
sprawdzić to zaświadczenie i przecgzami- 
nować kandydata wobec zaproszonych 
rzeczoznawców. 


enia 


Pewnej reformy wymagają ogólna- 
ksztaleąće szkółki miejskie i wiejskie 
a klasą rzemieślniczą. Przedewszystkiem 


naloży tam wprowadzić rzemiosla proste, 
ule odpowiadające potrzebom rzeczywi- 
stym i warnnkom danej miejscowości 
Dla nzapełnienia nanki niezbędne s4 przy 
takich szkółek bihliotoezki, oboj mające 
ksiąźki treści specyalnej lub ogólnej. Nad- 
to korzystne będą odczyty czy też poga- 
danki niedzielne я plustycznomi objnśnie- 
niami, Wick minimalny dziatwy, nezącej 
się rzemioał, nie powinien przekraczać lat 


aed przyszedł do przekonania, że niż- 
sze szkoly zawodowe skutkiem zbyt ma- 
lej liczebności i wysokich kosztów utrzy- 
mania, nie mogą odpowiadać nawet naj- 
pilniejszym potrzebom. Zakłady tego ty- 
ра pow lewszystkiom kształcić 
techników zych i rzomieslników tylko 
w takich specyalnościach, które wymaga- 
ja więcej przygotowania teoretycznego 
1 artystycznego. Tam, gdzie nie jest roz- 
winięty ani przemysł fabryczny, aui rze- 
mioślniczy i gdzie joszeze піс prędko znaj- 
dą one wstęp, byłyby waelee pożądane 
takie szkoły lub klasy rzemieślnicze, któ- 
re ściśle udpowiadmyby wymaganiom 
miejscowym, tj. za paśrednietwem uzdol- 
nionych pracowników wzmacnialyby i u- 
doskonaiały rękodzielniectwo, zaspokaja- 
jące pilne potrzeby codzienna ludności, 
nieobjętej kulturą. Pożądanem jest, aże- 
by w szkołach tego rodzaju między іппо- 
mi były wykładane sposobem clementar- 
nym i praktycznym: konstrukcya machiu 
rolniczych i motorów, naprawa i dozór 
nad niemi, budownietwo wacjskie, niwe- 
laeya, nrządzanie najprostszych irygacyj, 
szluz, stawów itd. Со do przywilejów, 
które należałoby nadać wyrhowańcom 
tych zakładów, zasługuje na uwagę mię- 
dzy mnemi szezegół następnjąey: Zjazd 
postanowił starać się o włączenie tych 
osób w kodeksie karnym do listy wolnych 
od kary cielesnej. 

Poruszono także sprawę uprzystępnie- 
nia wiedzy fachowej dorosłym. Posłażyć 
do togo mogą poniekąd szkoły niedzielne 
wioczorne, następnie również niedzielne: 
kursy, szkoły fachowe i wyklady specynl- 
. Dla przeprowadzenia skutecznego ta- 
icj orginizacyi, naleźy dać możliwie naj- 
większe ulgi osobom prywatnym, któreby 
zechejnly swą pomoc ofiarować. Jako 
środki pomocnicze w kształceniu, mogą 
һуб również biblioteki szkolne, tem bar- 
dziej, йо wielu gałęzi wiedzy, jak пр. nank 
przyrodniczych. programy wcale nie obej- 
mają. Ale, mestety, i dotychezasowe księ- 
gozbiory, jak zaznaczona na zjeździć, są 
nadzwyczaj nbogie. Posiadają one tylka 
te książki, które wymieniona w katalo- 
gach zatwierdzonych, Wszelkie inne, cho- 
eażhy mialy tysiące zalet і przynosiły 


istotny pożytok czytelnikom, nie mają 
tam wstępm. Zjazd profesyonalistów wi! 
ес utyskiwał na to i przypomniał zna- 
mienny przyklad z życia, że jeszcze przed 
laty dziesięciu w katalogach bibliotocz- 
nych szkół początkowych nie było wcale 
ani psałterza, ani Biblii, Taki stan rzeczy 
niesłychanie utrudnia dobór książok pa- 
żyteeznych, szczególnio w zakresie nauk 
przyrodniezych, pomimo że dziedzina owa 
jest niezbędną nawet w życu praktycz- 
nem. Jeden я referentów podal wniosek 
zmiany dotychczasowego systemu w ten 
sposóh. ażeby wydawano katalogi nie 
ych ksiązek, które mają wstęp do biblio- 
tek szkolnych, 10сл przeciwnie — wzbro- 
nionych. Tą drogy łatwiej można będzie 
wzbogacić księgozbiory wydawnictwami 
pożytecznemi. 

Do rozszerzenia wiedzy przyrodniczej, 
mogą jrszeze się przyczynić muzea rucha- 
me środków nanezania. Objąć one powin- 
ny możliwie w najszerszych granicach 
metodę peglądową zarówno dla dorosłych, 
jaki dziatwy. Dotychczas taka poglądo- 
wość prawie nie istnieje w obecnej prak- 
{уса pedugogicznej. Niższa i średnie sit- 
kłady naukowe różnych typów nie maji} 
najprostszych  ipstramentów, narzędzi, 
aparatów. шар PORA itd. W War- 
szawie jedna z nauczycielek, o ile pamię- 
tamy, zobrału jakie takio środki pomo- 
rmieze, które minla wynajmować do iln- 
yklndów. Iomysł istotnie po- 
y , ale jakaż to alaba drobina w n= 
latwiemu poglydowosei pedagogicznej! 

Ogrom i douioslość kwestyj, poruszo- 
nych na zjeździe, піс dają się wyczerpad 
w pobieżnym przeglądzie, tem bardziej, 
ёс każda z nich nasuwa dużo uwag, po- 
trqca о bardzo złożone zjawisku i warnn= 
ki spoleczne, Zadaniem profesyonalistów 
bylo stworzenie plana reformy wykaztał- 
cenia zawodowego; ale czyż podobna prze- 
prowndzić je w calej roze ШОС i wciolić 
do życia bez stworzenia podłoża, tj ogól- 
nej, dobrze zorganizowanej oswiaty? Za- 
szczepienia i rozszerzeniu joj, to niezini 
пу ogrom pracy. Reforma powinna się 
zacząć od stworzenia szkoły początkowej 
któraby zastąpiła trzy lab ологу klas 
zakladów średnich ogólnokształoncyć 
(filologicznych i realnych). Z projektów, 
podanych w tej mierze, przegląda, neg 
niewyraźnie, myśl, którą jaśniej i szerzej 
sformulowali wychowawcy amerykańscy, 
Miknowicie postawiono, jako zasadniczy 
warunek, wszechstronny rozwój umysło- 
wy i fizyczny. Bez takiego podkładu od 
dzieciństwa, bez rozbudzenia i wzmoenie- 
nia zdolności nmysłowych tudzież inteli- 
gencyi, niepodobna wymagać intenzywno- 
ści pracy fachoweów о ciasnych i przytę- 
pioaych umysłach, Liczne eyfry dowiodły, 
2e przedsiębiorstwa specyalistów oświe- 
conych stoją na gruntawniejszej podsta- 
wie, niż eiomnych i odznaczają, się 
wyższą techniką. Pierwsi zawsze potrafią 
lutwiej zachować swą samodzielność tu- 
dzież potargać sieci pośredników i spekn- 
lantów. Jeden z roferentów, р. Gawry- 
Azow, тв podstawie danych statystycznych 
z warsztatów kolejowych i fabryk w Mi- 
kolajowic, stwierdził wzrost produkcyjno- 
ści pracy, zalożny od poziomu nmysłowe- 
go robotników. Kto inny dowiódł, że przy 
przey od sztuki robotnik oświccony zura- 
bia więcej, niż ciemny, о 7—504. Fakty 
podobna oddawna stwierdzono jnż za gra- 
nicą. 

Nie pamiętamy, ażeby sprawa wykształ- 
cenia kobiet była kiedy tak żywo t 

a, jak na zjeździe niniejszym. Se 


ea nad tą kwestyą, zalecalauprzy- 
stępnienie wszelkizh możliwych zawodów 
rzeszom niewiościm. Medycyna, pedago- 
gia. weterynarya, aptekurstwo, budownie- 


two, inzenierya, geodczya, dalej dziudzi- 
ny: chemicz hnieżna, artystyczno-ti 
elmiczna i wiele innych. powinny stanqó 
otworem Ша kobiet za pomacą wykształ- 
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cenia, opurtego na właściwym gruncie. 
Szczególny zas nacisk polożono na rolę 
sił pedagogicznych niewieścieh. I dziś na 
tem poln widzimy bodaj najliczniejsze 
szeregi pracownie, ale znaczna z nich 
większość mie posiada uni odpowiedniej 
wiedzy, ani zdolności i traktuje ten zawód 
jako coś dorywczego, о ile się me znajdzie 
inno zajęcie hub... mąż. RE 

Zjazd mał na eelu uprzystępnienie ko- 
bietom stałej pracy nanczycielskiej w szko- 
łach i m tego powodu uważał za niezbędne 
stworzenie kursów pedagogicznych, gdyż 
obecne zakłady ogólnokszialeące nie dają 
gruntownych podstaw wychowawczy- 
niom. Otóż takie kursy wraz z nezelniami 
wzorowomi byłyby wielce pożądane, tym- 
*zasem. przynajmniej w miastach uniwer- 
syteekich. Sluchaczki kształeiłyby się tam 
nietylko teoretycznie, ale i praktycznie za 
pomocą wykładów próbnych. 

Niezmiernie ważną rolę moglaby ode- 
grać osobna grupa szkół, mających na ce- 
lu rozwój przemysłu drobnego śród ladno- 
Ясі niewieściej po wsiach. Jeden z refe- 
reutów utrzymuje, 40 zakłady takie przy- 
czyniłyby się do zatrzymania włościanck 
w domu przy gospodarstwie i tym sposo- 
bem zmkłoby na innych polach współza= 
wodnietwo robotnicy, zniżające płtcę męż- 
czyzn. Bzkoly proponowane powinny być 
jednoczośnie składami prodnktów snuro- 
wych i pośredniczkami w zbycie wytwo- 
rzonych tam przedmiotów. W tym соја 
owe ogniska azkolno-wytwóreze powinny 
zawiązać stało stosunki z różnemi instytu- 
cyami, ułatwiającomi drogi dla zdobycia 
ryaków. Wreszeio zaklady powyższe po- 
winny zarazem mioć dążność ogólnowycho- 
wa wozy, Można je atoli zorgumzować do- 
piero wtedy, gdy się znajdą odpowiednie 
kity kierewnicze, tj. gdy powstaną kosz- 
tem ministerynm rolnietwu jinne szkoły 
die wytworzenia specyalistok w tym sa- 
kwusic. 

Do najważniejszych zaliczyć trzeba 
sprawę szkól rolniczych dla kobiet. Ażeby 
tej dziedzinie dać podstawy realne. zj 
postanowił zawiązać Towarzystwo popi 
rama wyksztaleonia agronomicznego. Pro- 
jekt tej instytnoyi mu opracować p. Ste- 
lut, który uważa za uaj pilnicjsze dwa ty- 
py szkół takich dla kobiet: niższe i wyż- 
sze, Pierwsza powinny obejmować galę- 
zje specyalie: gospodarstwo | mleczne, 
ogrodnictwo, sadownietwo i t. d. Drugie 
wogóle mają w swym programie uwzglę- 
dniać gospodarstwo rolne, u nadto wy- 
kształcenia ogólie, np. przyrodpicze i eko- 
nomiezne. Słowem — kobieta, wchodząca 
tum nawet z odrobiną wiedzy n stema- 
tycznej, mogłaby wypelnić jako tako 
szczerby dorywezości, rozszerzyć widno- 
krąg swego umysłu i zdobyć pewną sumę 
папкі praktycznej, dla pracy codziennej. 

Jak widzimy, szkola ma odegrać wiel- 
kq rolę w społecznem і ekonomicznem ży- 
ciu kobiet, Rozszerzy ona i ndoskonali 
technicznie różne gałęzin pracy na wsi, 
zapobiegnie emigracyi tłumów niewie- 
gaeh do miast i ognisk fabryeznych, z bez- 
domnej tulaczki i poniewieranoj słnżebni- 
cy stworzy obywatelkę samodzielną, da 
jej enorgię duchową i fizyczną. Wogóle 
зач szkola zawodowa z podścieliskiem 
wszechstronnie ksztalcącem rozwinie in- 
teligencyę pracowników zatem zwiększy 
prodnkcyjność і celewość ich siły. Tak się 
zapowiada zaranie prz j ошу pe- 
dlagugieznej. 


Zen. Piet. 
dae -24— 
DOMY DLA ROBOTNIKÓW. 
4. 


langui пи mocy dlugich sjostrze- 
A żeń: przyszedł du przekonani 
| szkunie jost żró- 
ieh występów. 
posuwa się dalej, bo twier- 


soeyalnej są 


dzi, że jądrom całej kwes 
D:. M. Świa- 


mieszkania dla robotniki 
tlewski w pracy swojej: „O snterenach 
m. Warszawy“, dosadnie przedstawił o- 
braz okropnych warunków hygienicznych 
owych nor 1 ciemnie, zwanych mieszkania- 
mi. „Żadna dobra, poczciwa myśl nio 
może powstać i. utrzymać się w tych 
wstrętnych legowiskach biedaków. Uezu- 
cia rodzinne zanikają tam bezpowrotnie, 
Nędzarz wracu da sntereny ze wWstrę- 
tem i przy pierwszej sposobności ucieka 
do szynkn. Żona jego i dzieci również 
nie cierpi;; ogniska domowego, gdyż jest 
wstrętne i cuchnące*. То są najgrożniej- 
яле rozsadniki chorób epidemieznych, O 
tuk doniosłej kwustyi pisali п nas szeroko 
oprócz d-ra Światłowskiego: Adolf Suli- 
gowaki, Polaki Ciemniewski; poświęcono 
wreszcze temu osobne wydawnictwo u- 
rzędu lekarskiego. Wszystko to wzbo- 
gaciło literaturę, lecz nie wywarlo naj- 
mniejszego wpływu na wzrnnki życia, 

Obvenie d-rowie: Józet Tehórznieki i 
Rajmund Wojnicz po zbadanin jednego 
z eharakterystycenych domów na Powi- 
ślu — siedlisku warstw najuboższych, zc- 
brali w osobnej broszurze swoje spostrzc- 
żenia, dane i projekty. Dom ten jest wy- 
jatkowo przepełniony i posiuda ludność, 
wyrównywającą nicjednej malej osadzie 
prowineyonalnej. Lokale są przeważnie 
Jednoizbowe, ciasne, duszno, liczące prze- 
ciętnie ро 6 osób, » wyjątkiem pierwsze- 
go piętra, gdzie hesla ta spada do 5,6. Ма 
szczególną uwagę zaslugnją suterony 
i poddasza, Oprócz tego, że są przupełnio- 
ne i zabójcze, kosztają bardzo drogo. Sre- 
dnia сопа izby w snterenach wynosi 70 rs. 
rocznie, Ponieważ na jeden tiki „pokój“ 
przypada 3,18 sążni sześciennych, zatem 
Jeden sążcń sześć. powietrzu kosztuje 22 
rs, W innym domu. zbliżonym bardziej 
do środka miasta, 12 suteren zamieszkujo 
75 ludzi (po 6 nu jedną). Wszyscy płacą 
ogółvm 957 rs. 60 kop. komornego. Ńre- 
dnia cena roczna izby wynosi 79 rs. 80 К, 
Joden sążeń sześć, powivtrzau kosztuje 20 
rs. 77 kop. Poddasza są droższe: jedna iz- 
ha kosztuje rocznie 89 rs., czyli sqżeń 820- 
ścienny powietrzu, — 32 тк! 

Przykłady powyższe, niestety, nie sti- 
nowi wyjątku. Inne poszakiwania du- 
wiodły, że Wnrszawa posiada znaczny 
procent takich mieszkań przezuuczonych 
dla nujnboższych. Skupienie w lokalach 
jednoimbowyeh wynosi 4.2, Caly zaś pro- 
cent tego rodzaju mieszkań w naszem mie- 
ścię czyni 544, gdy w Petersburgu tylko 
24%. R. 1891 w calej Warszawie było tych 
„grobów żyjących,* czyli mieszkań aute- 
renowych, 5,740. 


ak zwana „Ankieta sa- 
nitarna* (t. IL. rozdz. 2) dowiodła, 20 są to 
schronienia najwilgotniejsze. Procent la- 
kalów z wyraźnymi śladami wilgoci wy- 
nosi w suterenach 62%, gdy na parterze 
i poddaszach tylko 343, a na innych pię- 
trach od 17 do 193; w całej zaś Warsza- 
wie przeciętnie 27.6%. Miasto nasza 
du sntereny przeważnie w ziemi, pr 
kniętej wodą zaskórną, lub nawet zame- 
Cżyszezomą zawartością sąsiednich dołów 
kloacznych. Wszystkich mieszkańców tych 
podziemi liczono 1891 r. 28,724. „W j 
ciemne, wązkie, okna małe, piwniczne, 
często w ziemi wyźłobione, z dołem przed 
niemi, eo nie daje światła. lecz wzbudza 
za піст tęsknotę; podłogi przeważnie 
stała, bo 


i sjirzętach— 
uteren warszawskich, 
mi ich są zwykle wlasciciele do- 
mów; twierdzą oni, że są to lokulu doskn- 
nale i poszukiwane prz z ludność robotni- 
Gzą. źe tylko skut козгала. 
tak skwapliwie przerobiono dawne piwni- 
re na izby mieszkalne. wreszeju — że do- 
datnio one wpływają na snchość lokalow 
parterowych. 


Mieszkania tej kutegoryi można podzie- 
lié na wilgotne, średnio. wilgotno i suche. 
D-rowie Tehórznicki i Wojniez domagają 
się stanowczo zamknięcia pierwszych і dru- 
gich. Suche zas można pozostawić czaso- 
wo w następujących warunkach: Suterena 
winna być! zaglębiona '/, w ziemi a у 
an пиві mieć ро nad poziomem pod wó- 
rza. Okna widne. dające dużo światła, wy- 
chodzić muszą nie na ulicę, lecz czyste po- 
dwórze lub ogród. Dalej niezbędne są: luf- 
ciki, przewiewniki ścienne, osobny pice, 
grzejący izbę i osobna kuchnia angielska, 
do gotowania pokarmów; wejście obszer- 
iw. Sutereny nie mogą przylegać do pi- 
піс, w których są produkty spożywcze, 
często gnijące, ani też być w blizkiem sq- 
siedztwie dołów kloacznych. 

W nowych domacli łatwo zapobiedz bu- 
dowaniu mieszkań podziemnych; w sta- 
rych zaś, po usunięciu lokutorów, można 
је użyć па pracownie kotłarskio, blachar- 
skie, kuchnie restauracyjne lab pickarnia- 
ne i cukiernicze, szczególnie w domach 
skanalizowanych; wresze:6 pralnie, Nie 
będą to warunki lygieniczne i dle praco- 
wników w tych lokalach, ele, wybierając 
z dwojga złego, jest to nieco lepsze, niż 
stałe zamiesakiwanie. 

Na podstawie bardzo  szezegółowych 
i pewnych cyfr, których tu podawać nie 
hędziemy, autorowie brosanry przychodzą, 
По тизери суо wniosków: Można z ko- 
rzyścią wkładać kapitały w przedsiębior- 
stwo budowy domów dla robotników sy- 
stemem koszarowym lub barakowym. Od 
właścicieli takich domów można żądać 
skanalizowania ich w jak najprędszyra 
czasie, powoływanie się zaś na brak środ- 
ków materyalnych nic ma zasady, gdyż 
zyski bardzo łatwo pokryją kossty owych 
robot. Zresztą cyfry dowiodły, że oplate 
rocznt za nżywanie kanału niższą jast od 
кишу, wydawanej na oczyszczanie dołów. 
Domy koszarowe o lokalach jednobo- 
wych dla ludności pracującej, z punktu 
hygicny przedstawiają się w ten sposób: 
Skupienie ne malej przostrzeni zbyt wi 
lu mieszkańców, sprzyja rozwojowi cho- 
rób zukażnych. Odosabnianie chorych jest 
prawie niemożebno, u korytarze zanje- 
czyszczają się szybko. W razie śmierci, 
cialo amarłogo pozostaje w izbie, zatruwa. 
powietrze koryturzy i sąsiednich miesz- 
Кап. W normalnych nawet warunkach 
otwieranie dnżej ilości drawi do korytu- 
rzy śle przewietrzanych, psuje powietrze. 
Domy mogą być budowane systemem. ko- 
szarowym, я dobrą kanahzacyą i wodo- 
ciągami, ale nawet przy zachowaniu tych 
warunków nie będą oneidowlem zdrowych 
i wygodnych mieszkań dla ludności ubo- 
gici. 

Autorowie broszury podają taki ideał, 
nie nowy wprawdzie, alo bardzo pożąda- 
ny: jest to lomek pojedynczy, zbliżony do 
typu chaty wiejskiej, posiadającej izbę 
sypialną, kuchenkę, spiżarnię i piwnicę. 
Оһо. powinien być ogródek i chlewek. 
W okolicach minst wielkich niepodobna 
wszakże murzyć о takich warunkach, ze 
względn na drożyznę ziemi, więc domki 
mogą być złożone tylko z sypialni, kuchni 
i віспі. Koszt siedzib tego rodzaju na je- 
dno rodzinę nie przekroczy 800—900 rs. 
(oprócz ceny placu), па dwie — 1,500 do 
1,750, na cztery — 3,000—3,500 rs. Wrnz 
х kupnem placu domek na jedną rodzinę 
kosztować może 1.100 ra. 

Tak więc marzymy o tem, со już za 
granicą, szczególnie we Francyi і Auglii, 
od lat wieln uskuteczniono, Brak nam 
tylko knpitahstów, którzy rozumiejąc do- 
г wlasny interes, nie zawahaliby się 
zawiązać towarzystwa budowy domków, 
sprzedawanych następnie robotnikom zo 
spłatą ratumi w kwotach rocznych, meco 
nawet mniejszych, niź wynosi ebcenia ko- 
morne zu sufereny i po 
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Po karnawale, 


areszcie dziś możemy nuwiadomić 

czytelników naszych stanowczo, 

DE się udał tegoroczny karna- 
wał. Otóż według zgodnego zapewnienia 
gorliwych jego naganiaczów w prasie — 
udał się świetnie. Kuryery, którym on 
glównie zawdzięcza swoje powodzenie, 
przytaczają liczne dowody, najzupełmej 
przekonywające o skuteczności ich zapa- 
miętałego bicia w zapustne bębny. I tuk: 
Warszawski donosi, że w ostatnich tygo- 
dniach wycofano znaczną ilość wkładów 
я kas oszezędności, ео świadczy, 2o bulali 
nietylko bogaci, ale i chudziacy, którzy 
od zaspokojenia codziennych potrzeb za- 
ledwie mogą sobio coś nskabnąć i zucho- 
wać na „czarną godzinę.“ Obwioszoza on 
przytem radosną i znaczący nowinę, że 
w jednym z domów wynaleziono nowy 
tumiec, zwany gołezia, który w przyszłym 
karnawale ma być na próbę tańczony bo- 
so. Codzienny znowu przytacza z Gazety 
kieleckiej następujące ogłoszenie: „Wo śro- 
dę, d. 5 lutego, na balu, w mazurze, zginął 
chłopczyk. Btroskana tancerku uprasza 
uczeiwcgo znalazcę о laskawe odprowa- 
dzome go do kubu cyklistów za sowitem 
wynagrodzeniom.* Ваш fakt jest niewąt- 
pliwio zmyślony, ale zmyślony został dla 
wykazania zapaumiętałości w balowaniu. 
Jeżeli do tych dowodów dodamy, 2е ua 
opisanie dziejów tegorocznego karnawalu 
mażyto w prasie kilkanaście tomów, że lom- 
bardy musiały znacznie rozszerzyć во 
składy dlu pomieszczenia roworów, letnich 
palt. numizmatów, materaców, bielizny, że 
spadek cen zboża spowodowany został nad- 
miormy jego podażą dla pokrycia wydat- 
ków na kolorowe fruki i kostiumy, że 
w porze wielkich balów publicznych 
zmniejszała się konsumcya mięsa i zwięk- 
szala — kartofli — jożeli to wszystko roz- 
ważyniy, to ЫТ nio odmówimy Kurye- 
rom „chleba dobrze zasłużonych," a na 
minione zapnsty spojrzymy z dnmg. Jo- 
dua tylko myśl mąci nam dobry humor, 
mianowicie: czem wykupić rowery. nu- 
mizmaty, materace itd. s lombardów; skąd 
wziąć pioniędzy па zapłacenie rat Towa- 
rzystwu, podatków i służby, skoro uni ka 
sy, апі głupi chłopi kolorowych fraków 
i najpyszniejszych kostiumów za gotówkę 
nie przyjmą? Zdaje nam się, 1" słyszymy 
głosy: czcigodne Mośki i Śrule, ratujcie 
„wspaniałych urabów* i „nadobne pa- 
sterki!* 


Dziwne głowy. 

Żywym i umarłym dobroczyńcom spo- 
łeczeństwa czynimy stale wyrzut, że 
w swych ofiarach i zapisach testamenta- 
wych za mało pamiętają o nujpożytecz- 
niejszych instytucyach, jakiemi są szpita- 
le. Obojętności filantropów względem tych 
zakładów niepodobna wytłomaczyć sobie 
inaczej, tylko zupełną nieznajomością ich 
atunu 1 znaczenia. Do jakiego zaś stopnia 
brak u nas szpitalów, przekonywa wypa- 
dek, opisany w Kuryer warszawskim. 
Do rodziny bogatego fabrykanta w Agie- 
reu sprowadzono бопе, która zapadła na 
ospę. Pomimo że chora zasłużyła swą pra- 
c} 1 uczciwością na troskliwą opiekę, 
w obawie o dzieci odesłano ją do szpita- 
la... cliolerycznego w Łodzi. Kilkunasto- 
wiorstowy przejazd podczas mrozu tak 
zabójczo wpłynął na stan nieszczęśliwej 
kobiety, że ta po kilku dniach umarła. 
Objaśnić nalezy, że Zgierz liczy 20,000 
mieszkańeów, więc chyba dosyć da uspra- 
wiedli wienia potrzeby szpitala, A jednak- 
20 jesteśmy pewni, że inteligencya tam- 
tejsza bardziej pregnęlaby posiadać swój 
wlasny teatr, towarzystwo lyzwiarskie 


mi, śpiewackie. Że biedni nie mają gdzie 


się podziewać w chorobie, że w ospie, za- 
paleniu plue, tyfusie muszą być transpot- 
towani da Łodzi, nieraz śród mrozów lub 
słoty — to mniejsza. Во nam przecie za- 
wsze i wszędzie chodzi a to, ażebyśmy 
mieli gdzie się zabawić. Dziwne społe- 
czeństwo, a raczej dziwne jego glowy, na- 
mywane oświeconemi! 


Trudności celne. 

Wiek donosi, że p. Mewes, agent handlo- 
wy ministerynm komunikacyi na Króle- 
stwo. wystąpił do władzy wyższej z przed- 
stawieniem, wykazującem potrzebę zmia- 
ny niektórych formalności na komorach. 
F. M. poddal głównie krytyco taryfę a- 
plat, pobieranych przoz agentury handlo- 
we kolci żelaznych, dowodząc przykłada- 
mi wiolu nieprawidłowości. Tak np. by- 
wają wypudki, w których eło od czterech 
wagonów towarn jest znacznie mniejsza, 
niż od jednego. Alo strona szkód pienię- 
2nych піс wyczerpuje całoj kwestyi, gdyż 
do gruntownej reformy zaliczają się rów- 
nież wielkie, dla zwykłego śmiertolnika 
niepokonane trudności biurokratyczne. 
О tem, użeby niewprawny i niowtajomni- 
czony w nie jntoresant odebrał sam z ko- 
mory przesyłkę zagraniczną — nikt dziś 
nie marzy i każdy 2 najbłahszą spruwą 
udaje się da pośrednika (ckspedytora), 
płacąc nieraz więcej zatę usługę, niż war- 
ta rzecz nadesłana. Ten trud i koszt jost 
najbaadziej uciążliwy dla ogółu, otrzymu- 
jącego z zagranicy przedmioty drobne, bo 
kupcowi, sprowadzającomu wielkio ilości 
towarow, tanio wypada wynagrodzenie 
ekspedytora, będącego niejako jogo ofi- 
сузу. Nadto Wiek zwrara uwage, 20 
należałoby przyspieszyć zwrot nadpłat 
oclnych. Obrenie bowiem npływa nieraz 
kilka, n nawet kilkanaście miesięcy ой 
chwili podania reklamacyi do wyusygno- 
wunia nieslnsznie pakranego cła. Talich 
i tym podobnych zaduwnionych ntrudnicń, 
nieodpowiadających już dziś wzmożone- 
mu ruchowi Шао охоти i komnnikacyj- 
nemu, jest na komorze bardzo wiele. 

Pomnik Miokiewioza. 

Wielu czytelników zapytuje nas, jak 
wlaściwie stoi sprawa z pomnikiem Mic- 
kiewieza w Krakowie. Szezerze mówiąc— 
nie wiemy. Podobno p. Rieger przerabia 
figurę, podobno ma ją niezadluga ukoń- 
czyć, podobno członkowie komitotn przy- 


| pommają mu obowiązek pośpiechu — jin- 


nych pododno moglibyśmy przytoczyć je- 
szeze więcej, ale о w meb tkwi prawdy, 
określić nie możemy. Snmując wszakże 
dotychczasowy przebieg całej tej nieszczę- 
snej sprawy, uważamy ją od początku aż 
dotąd zn jeden wielki skandal, za objaw 
strasznego naszego niedołęztwa w przed- 
sięwzięciach społecznych i niendolności 
w artystycznych. Zarówno ci, którzy ujęli 
kierownictwo w swojo ręce, jak ci. któ- 
rzy тісі wykonać pomnik. dowiedli, że 
znaležli się wobec zedaniu, przerastające- 
g% ieh sily. Zamiast wieloletniego harmi- 

гп, konkursów, posiedzeń. bezmyślnych 
nagród, kłótni i wyszukiwania swojskich 
geniuszów rzeżbiarstwa, których, nieste- 
ty, nie mamy, lepiej już było pawierzyć 
pomnik Francuzowi lib Niemcowi, który- 
by nas zawstydził, ale przynajmniej zro- 
biłby rzecz piękną, oddał ją w terminie 
i umożliwił uezezenie największego z poe- 
tów naszych. W ohcencm położenin nie 
wiadomo, czy cały fundusz, tak mozolnie 
zebrany, nie pójdzie na marne. 

Konkursy- 


Towarzystwo ogrodnieze wreszcie za- 
слупа wchodzić na drogę oddziaływania 
praktycznego, chociaż pierwszy jego krok 
w tym kierunku nie jest wiele obiecują- 
eym. Mianowicie ogłosiła опо dwa kon- 
kursy. Pierwszy: plan sadu, ogródka wa- 
rzywnego i podwórka przy chacie, z u- 
względnieniem wernnków i potrzeb go- 
spodarstwa dzicsięciomorgowego i prze- 


ciętnej rodziny włościańskiej, oraz roz- 
mieszezenia budynków pod względom hy- 
gienieznym i bozpieczeństwa na wypadek 
pazaru; nagrody: medule srebrne — wiel- 
ki i mały. Drugi: najlepsze plany abe- 
enie istniejących sadów х opisami lub tyl- 
ko opisy bez planów; nagrody: drzewa, 
krzewy owocowe i nasiona (szczegóły po- 
mijamy). Przedewszystkiem zanważyć 
winniśmy, że zachęty medalowe nie wy- 
dają się nam stosowne; da konkursu sta- 
nąć mogą tylko ludzie niczamożni, którzy 
za swą pracę powinni być wynagradzeni 
pieniędzmi a nie zaszczytumi, Powtóre, 
kto ma robić plany i opisy sadów w kon- 
kursie drugim? Alba sami właściciele 
ogrodów, albo jacyś technicy. Otóż zaró- 
wno dla tamtych, jak tych, nagroda 
z drzew i nasion może nie przedstawiać 
żadnej wartości, gdyż tamci je posiadają, 
a ci nie mają gdzio zasadzić i posiać. Тп 
więc także bylby odpowiednicjszy pie- 
niądz. Nakoniee, czemu Towarzystwo bo- 
daj jednego konkursu nie przeznaczyło 
dla hodowli, lecz oba dla planów i czemu 
опо du nich przywiązuje tak wielką wa- 
ge, kiedy ostatecznie jost to sprawa dru- 
gorzędna? Wedlug nas, daleka więcej by 
nas nauczył i pożytkn przyniósł np. kon- 
kurs na talerz dobrych gruszek zimowych, 
wyhodowunych w kraju i przysłanych 
w lutym, niż шару ogrodów. Bo gdybyś- 
my się przekonali, ża ktoś gdzieś produ- 
knje u nas takie gruszki wysokiego ga- 
tunku (za któro placimy ogromne ceny 
zagranicy), byłaby to wskazówka nie- 
zmiernie cenna 1 więcej mówiąca, niż 
| najpiękniej nakreślony i wymalowany 
U kwater i rzędów drzew najlepszego 
вайп. 


Notatka przemysłowa. 


Po pismach codziennych uwajają się za- 
powiodzi rozmaitych fubryk i przedsię: 
biorstw przemysłowych, które x wiosną 
naja spaść па naszą ziemię, O ile w tych 
zamiarach tkwi myśl wytwarzaniu pro- 
duktów miajscowych, któreby skutecznie 
walezyly z nuplywowymi, pamiętać nale- 
ży — о czem, niestąty, zapominamy zbyt 
często—że nia dosyć wyrobić towar swoj- 
ski, leez musi on być dobry. Inaczej wkla- 
damy na spożywcow obowiązek ponosze- 
nia ofiar materynlnych, na które oni zga- 
| dzać mę hędą tylko wyjątkowo. Z wielu 
| przykładów przytoczymy jeden, bardzo 
| wymowny. Kiedy rozpowszechniły się 
u пиз w nadzwyczajnej miorze t, zw. za- 
pułki szwodzkiu, zuczęło јо wyrabiać kil- 
ka fabryk krajowych. Drzewa posiadamy 
dostatek, inne materyały nie sy u nas 
droższe, niż gdzicindziej, zdawało się więc, 
że wkrótee opanujemy rynek miejscowy 
dla tego przedmiotu, który dziś stanowi 
ı jedną я naj większych gałęzi handlu. Tym- 
! ezasom nasze marki nietylko nio zwycię- 
żyły, ule pozostają ciągle na szarym koń- 
ru. Dlaczego? Poprostu dlatego, до nia po- 
starano się dorównać zaletom produktów 
współzawodniezycych i dano towar, wy- 
tworzony niedbale, albo toż nieudolnie. 
Олу zaś podobna wymagać od ogółu, age. 
by on nabywał zapałki, któro mie chcą się 
zapalać, pryskają w oczy itd., w imię te- 
go, że są krajowe? Jest to zarówno ząda- 
nio dziwno, jak rachuba zawodna. Pojmu- 
jemy trudność dorównunia przymiotom 
fabrykacyi, opartej na ścisłe zachowywa- 
nych tajemnicach. ale chyba zapałki nie 
mają nieodgadnionych sekretów tochniez- 
nych. Czemuż więc wiedza, połączona 
zodpowiednim kapitałem, nie dostarcza 
nam towaru pożądanego? "Toż samo rzec 
można o wielu innych przedmiotach co- 
dziennego użytku. Pieniądz u nas szuka 
daremnie korzystnych  oprocentowań, 
zdolność szuka daremnie pracy, a równo- 
cześnie na pierwszy i drugą czekajņ sze- 
rokio pola, leżące odłogiem. Przydałoby 
się więcej rozwagi i odwagi 
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Radom. Korespondent Gazeży polskiej po- 
daje następujące znamienne szczegóły procesu 
z koleją Dąbrowską. Pomocnik maszynisty, 
p. Zygmunt Skierski, stojąc w Bzinie na paro- 
wozie, który miał ruszyć w drogę, nagle spo- 
strzegł va nim wydohywającą się niepotrzebnie 
parę. Ponieważ w tem miejscu śruba nie była 
ściśle dokręcona, chciał więc ją naprawić. Nie 
mogąc jednak tego uczynić, uderzył młotkiem. 
Jednocześnie gorąca para z wodą swem ciśnie- 
niem wyrwała Śrubę i poparzyła go boleśnie. 
Zaraz był odesłany na kuracyę do szpitala ra- 
domskiego; tam, mimo opiekilekarzy, pp. Kosi- 
ckiego i Płużańskiego, ро 10 miesiącach stra- 
sznych cierpień żywot zakończył, Matka i sio- 
stra nieboszczyka, który był dla nich za życia 
jedyną podporą, skierowały się do zarządu kolei 
о zapomogę pieniężną, lecz bez skatku. Wów- 
отав wystąpiły z akcyą cywilną przed sądem 
okręgowym w Radomiu o 7,200 rubli, Po prze- 
prowadzeniu badania świadków i lekarzy, którzy 
leczyli zmarłego, jako też osób obecnych przy 
wypadku i wysłuchaniu obrony adw. przys. p. 
Bol. Przyłęckiego, sąd wydał wyrok następujący: 
“Kolej Dąbrowska będzie płaciła 360 rs. do- 
żywacia matce Kazimierze i siostrze Karolinie 
zmarłego Zygmunta Skierskiego, oraz zwróci 
im koszty sądowe * 

Kalisz. W Warcie, gub. Kaliskiej, otwarty bę- 
dzie nowy szpital z zapisa Antoniego Dąbrowskie- 
go, zmarłego w rokn 1852, właściciela dóbr Mi- 
kołajewice, Zapis wynosił rs. 3,000, a z pracen- 
tów składanych doszedł do sumy 18.13,000,— 
Wielki trzydniowy jarmark na konie i inwen- 
tarz w Kaliszu odbędzie się 23, 24 i 25 marca. 
Spodziewany jest zjazd kupców zagranieznych. 
Jarmark ten wypada pomiędzy zduńskowolskim 
i gnieźnieńskim, Zamówienia na stajnie przyj 
muje i wszelkich iformacyi udziela magi 
kaliski, Komitet jarmarczny stanowią: pp.. prezy- 
dent Kaliszu, Grąbczewski, oraz dr. Chrzanow- 
ski, Bolesław Morawski, Seweryn Dobrowolski 
i Wincenty Pawłowski. 

Kijów. Według najświeższych wykazów, 
miasto liczy katolików 30,740.—Kijowskio Tow, 
techniczne w d. 20 stycznia ukończyło 25 lut 
swego istnienia. Jest to bardzo poważna insty- 
tucya. W r. 1871 liezyło czlonków 96, dzić 
269; w pierwszym roku istnienia posiadało jeden 
tylko oddział cukrowniczy, obecnie cztery: cu- 
krowniczy, mechaniczny, fotograficzny i budo 
wniczy, Uroczysty obchód jubileuszu odłożono 
dob. m. na użas „kontraktów“. — Wkrótce 
ma powstać w Kijowie bank rzemieślniczy, nn 
którego utworzenie znaczny fundusz pośw.ęcił 
p. Калат» Brodzki, Sprawa ta ciągnie się już 
dwa lata, „Duma“ wciąż stawia ofiarodawcy 
nieuzasadnione trudności, — Na uniwersytecie 
kijowskim w r. b, otworzono katedrę literatury 
polskiej, Prowadzi ją dziekan fakultetu histo- 
ryczno-filolopicznego, profesor) Woryński, — 
Wiek zapewnia, iż profesorowie wydziała 
przyrodniczego zamyślają utworzyć w Kijowie 
stałe kursy nauk fizyczno-przyrodniczych dla 
osób doroslych, Prawo słuchania kursów bę- 
dzie przyslogiwała wszystkim, bez różnicy płci, 
та niewielką opłatą. Podobne wykłady istnie- 
ją już w Odesie i cieszą się olbrzymiem powo- 
dzeniem —Przy miejscowem Towarzystwie le- 
karzy powstaje gabinet chemiczno -bakteryolo- 
giczny dla dokonywania analiz hygienicznych, 
mikroskopijnych i bakteryolopicznych. — Towa- 
rzystwo rolnicze niedawno powtórnie rozstrzą- 
вайп kwestyę zniesienia cła od maszyn rolni- 
czych. Sprawę tę poruszano również oa zje- 
ździe moskiewskim, Doświadczenie wykazało, 
że maszyny rolnicze krajowa, dla wiela powo- 
dów, nie mogą w żaden sposób dorównać zagra- 
nicznym i że są nawet stosnnkowa droższe; opła- 
ta celna nie podtrzymuja weale rozwoju prze- 
mysłn krajowego п natomiast obarcza ziemian 
i powstrzymuje intratność majątków. — Według 
doniesienia dzienników miejscowych, cukrawnie 
coraz więcej zamawiają buraków u plantatorów- 
włościan. Produkt chłopski jest tańszy; chociaż 
pod względem cnkrowości stoi a wiele niżej ad 
buraków szlachty. Z ludem wszakże—jak mó- 


warów, wśród których przeważają powozy i bry- 
ozki wołęńskie, ryby astrachańskie. meble z gub, 
Niższo nowogrodzkiej, pierniki talskie i war 
szawskie, W „domu kontraktowym“ przewa- 
żnie handel wschodni. Przybyli Tatarzy х my- 
dłem kazańskiem 1 futrami syberyjskiemi, Per- 
sowie i Ormianie z dywaaami і шаісгув. Jest 
takže kilka frm z Warszawy, — Dn „16 b m. 
Teatr wiejski operowy zgórzał do szczętu po 
przedstawieniu popałuduiowem.  Spaliły się 
wszystkie dekoracye, bogata bibloteka i instru- 
menty muzyczne. 

Petersburg. W szeregu kwestyj, przezna- 
czonych do rozpoznania па wszechrosyjskim 
zjeździe przemysłowym w Niższym Nowogro- 
dzie, departament baullu i rękodzieł wniósł od 
siebie sprawę zaprowadzevia w Rosyi miar me- 
trycznych. System ten, przyjęty w całej Euro- 
pie już zaprowadzono w Turcyi, a ой 29 wrześ- 
nia r. b. będzie obowiązywał w Meksyku. 
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q nia Í lipear. b. rozpocznie się skar- 
Каш! bowa sprzedaż wódki w guber- 
857%) niach: Besnrabskiej, Podolskiej, 
Wołyńskiej, Kijowskiej, Poltawskiej, Je- 
katetynosławskiej, Chersońskiej, Taurydz- 
kiej i Czernihowskiej. 

Istniojące obocnie dystylarnie samo- 
dzielne, małe i większe rektyfikacyc przy 
ach wódek specyal- 
w, wytwurzały dotąd zna- 
sania mniejszą iluść rektyfikntn, niż tego 
wymaga konsumeyx miejscowa. Przy śro- 
dmem spożyciu wódki w ciągu ostatnich 
lat pięciu 13 mlionów wiader 404 Trall., 
wyrobiono rektyfikatu i-szego gutnnku 
w r. 1893 tylko 2,600,000 wiader па 40%, 
tymczasem siła aparatów dawała możność 
wyprodukowania około 4,500,000 wiuder, 
czyli '% ogólnej ilości, potrzcbnej dla 
dziewięciu wymienionych диети). Wo- 
bec tego potrzeba było budować nowo dy- 
stylarnie; to też ministerynm skarbu nda- 
ło się z propozycyą do wluścieieli ziem- 
skich, na którą wielu > nich złożyło ofer- 
ty. Ministerynm skareu rozpatrując je, 
miało na względzie oszczędność na prze- 
wożeniu spirytusu, dlatego unikała sku- 
pienia większej ilości produktu w jednej 
dystylarni, a dążylo do rozłożenia punk- 
tów roktyfikacyjnych tuk, aby dowóz su- 
rowego spirytusu do rektyfikacyi z gorzel- 
ni nie posiadających apuratów do oczysz- 
czaniai rektyfikatu do składów skarbowych 
odbywał się na przestrzeni możliwie ma- 
lej, Tym sposobem w dziewięciu guber- 
niach wyznaczono 88 punktów roktyfika- 
сујпусһ і wydano da oczyszczenia około 
9,514,550 wiader nu 105. Ilość dystylurni 
w każdej gubernii nierówna; па Besarab- 
ską przypada 6, Wolyńaską 16, Jekatery- 
nosławską 8. Kijowską 17, Podolską 15, 
Poltawską 9, Taurydzką 2, Chersońską 6, 
QCzernihowską 12. Ministeryum skarbu, 
zawierając umowy z rolnikami, zobowią- 
zało ich do urządzania dystylurni tak, aby 
można było wyprodukować spirytusu czy- 
stego а 25g więcej nad ilość deklarowaną. 
Wskutek tego sila dystylarni w guber- 
niach południowych i poładniowo-zacho- 
dnich wynosi około 12 milionów wiader. 
Oprócz dystylarni, zbudowanych przez 
osoby prywatne, wzniesiono 153 składy, 
п któryeli 91 kosztem skarbowym, 62 na- 
kladem osób prywatnych (wydzierżawio- 
no rządowi). 

Ministctyam skarbu zawarło umowy 


gorzelninch i fubry 


nych i likie 


zrozmaitemi fabrykami na wykonanie 


wania butelek itd. i zobowiązało je wy- 
kończyć wszystko przed 15 maja r. b. Ró- 
wnież zamówiono wielką ilość butelek, 
etykiet, korków i innych rzeczy, potrze- 
bnych do tej operacyi. 

Określona 11046 sklepów, mających po- 
wstać w kazdej gubernii, tndzież porsonal 
urzędników do sprzedaży. Wypracowano 
warunki na zasadzie doświadczeń z czte- 
rech gubernij wschodnich, gdzie monopol 
skurbowy od roku już wprowadzono. Wo- 
góle stan robót przygotowawczych do 
wprowadzenia skarbowej sprzedaży wol- 
ki w guberniach południowych i poludnio- 
wo-zachodnieh daje możność przypust- 
слаб, że wprowadzeniu reformy d. 1 lipca 
nie na przeszkodzie nie stanie. Wiele 
składów, budowanych lub przerabianych 
z rozmaitych starych budynków przez 
osoby prywatne, zeszłej jesieni już znpeł- 
nie wykończono, jak również dnżo rekty- 
fikacyj działało, co mieliśmy możność wi- 
dzieć osobiście. 

Głównym cclem reformy wódczanej, 
obok względów fiskalnych, jest podobna 
zapobieżenie zgubnym павќервімот uży- 
wania alkoholu picoczyszezonego я do- 
mioszkami sakodliwemi. Dla dopięcia te- 
go celu postanowiono na wzór gubernij 
wschodnich: Pormskicj, Ułimskiej, Oren- 
burskiej i Samarskiej, że tylko spirytus 
rektyfikowany wolno będzie sprzedawać, 
Со się tyczy oficyalistów, potrzobnych do 
tej operacyi, władza poleciła przyjmować 
ludzi wszelkich wyznań tylko chrześciań- 
skich. Пе podano próśb do gubernialnych 
zarządów akcyzy, ściśle trudno ołcreśliój 
na pewno tylko możemy powiedzieć, ża 
liczba kandydatów o dziesięć razy przo- 
wyższy cyfrę nowych posad. Pierwszeń- 
stwo będą mieli ci, którzy zlożą wymaganą 
kaucyę hub dobrze sy znani wladzy ukcyzo= 
woj, Wynagrodzomia roczno takich oficya- 
listów jest zależne od kategoryi sklepu 
i ma wynosić 800—700 rs., a zatem i kau 
cya będzie prawdopodobnie odpowiednia. 
Inne posady przy składach głównych są 
wolna od kancyi, шо jak ich zdobycie, tuk 
równieź i wypelnionie obowiązków będzie 
nadzwyczaj trudne. Słyszeliśmy, 20 na ро- 
sady w sklepach powołano dużo sil nio- 
wieścich, па wzór gubernij wschodnich, 
gdzio zamiast szynkarzy zawodowych 
przyjmowani są ludzie lepszej konduity, 
a przeważnie kobiety. 

Dotąd w kraju południowo-zachodnim 
nżyw uno wódki nieoczyszezonej lub oczysz= 
czanoj zapomocą filtrowania przoz węgiel. 
ale pomimo toniepozbawionej eterów iza- 
pachu fnzlów. Bardzo nieznaczna ilosć 
spirytusn rektyfikowanego byla sprzeda- 
waua na miejscu, włącznie ze speeyalne- 
mi wódkami i likierami, które wyrabia 
kilka dystylarni. Większą 11050 1-go ga- 
tunku produkowano na wywóz za granicę, 
mało dbając о sprzedaż miejscową. Przed 
wprowadzeniem reformy nie starano się 
о rozpowszochnienie wódki oczyszczonej, 
pomimo iż można było wyprodukować 
bez rozszerzania dystylarni $, całej po- 
trzebnej ilości; główną przyczyną tego 
było przekonanie, że najważniejszy kon- 
sument — włościanin, wrogo jest usposo- 
biony dla wódki oczyszczonej. Tymeza- 
sem dowiedzionem jest, że używanie nie- 
aczyszezonej wódki szkodliwie się odbija 
na zdrowiu 1 sprowadza bardzo często na- 
lóg lub tak zwany obłęd pijacki, Ministe- 
тупш skarbu postanowiło sprzedawać tru- 
nek tylko ze spirytusu roktyfikowanego; 
nawet w razach wyjątkowych nie będzie 
w handlu wódki oczyszczonej nie zapo- 
cą rektyfikacyi, a tylko przez filtry wę- 
glowe. 

W sferach ministeryalnych panuje prze- 
konanie, że wprowadzona reforma wy- 
wrze dodatni wpływ szczególnia na niż- 
szą warstwę ludności, gdyź ochroni od za- 
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bójezych skutków użycia fuzlów i eterów. 
Сл ш będzie monopol dia rolników? 
W przyszłości może się stać czynnikiem, 
wprowadzającym równowagę na rynkach. 
Trzeba wszakże i na to być przygotowa- 
nym,że w chwili przelomowoj znaczna 
część wytwórców odczuje brzemię refor- 
my, zanim odpowiednio do jej wymagań 
da się unormować produkcya. 

Skarb będzie odbiorcą, ulatwiającym 
sprzedaz po cenach stałych w ciągu lat 
dziesięcin. Właściciel gorzelni, mając za- 
bezpieczony zbyt danej ilości okowity, po- 
trafi z góry obliczyć zysk z calej kampa- 
nii i nprawę kartofli tudzież zboża zastoso- 
wać do ilości okowity, zukontraktow алы 
przez skarb. Dotąd bowiem mało gorzelni 
było w tak szczęśliwych warunkach, że 
caly jednakową ilość okowity corocznie 
moglo zbywać na miejscu szynkom, nie 

* składom hurtowym, pa zniżonej cenie. 
Jakkolwiek jeden z warunków jest nie- 
dogodnym, mianowicie teń, że tylko 2, 
wyprodukownnoj ilości skarb będzie na- 
bywać po cenach umówionych, n + przez 
Ticytucyę lub da prawo wywiezienia јој do 
gubornij nieobjętych przez monopol i za 
granicę — jednak ten warunek nie powi- 
nien nikogo przerażać, jak i wiele innych, 
па pozór ciężkich, az gólnie w umowacli 
na rektyfikacyę. Manisterynm me może 
podać zbyt nizkich есп па spirytus suro- 
wy. nawet i za 'h część, podlegająci, licy- 
tacyi, gdyż to pozbawiłoby wytwórcę mo- 
aności prowadzenia przemysłu, czego 
przecież nia ma na celu ministerynm, któ- 
re w r. 1891 wydało prawo o gorzelniach 
rolniczych dla rozwoju gospodarstw. 

Umowy na rektyfikacyę zawarto na na- 
stępujących warunkach: Dystylarnie no- 
we lub istnicjące dawniej, które wyma- 
gały pewnych przeróbek, powinny być 
wykończone do 1 kwiotnia x. b. Właści- 
ciel składa Капсуе w stosunku '/, sumy, 
którą ma otrzymać ла oczyszezenia całej 

rzyjętoj ilości spirytusu. Czystość pro- 
Kate ma być określoną sposobem prze- 
pisanym dla spirytusu oczyszezonego na 
wywóz za granicę. Nadto każdy kontra- 
hënt powimien mieć żelazne, hermetycznie 
zamykane cysterny dla umieszczenia przy- 
najmniej '/ın całej produkcyi i oddać je 
zarządowi akcyzy do zupełnego rozporzą 
dzenia; oprócz tego takież cystorny па pe- 
wną ilość spirytusu surowego, miernice 
żelazne, zrobione według planów ministe- 
ryum skarbu, pompy i cysterny na więk- 
szij ilosć produktu rektyfikowanogo. Мос 
spirytusu powinna wynosić 95% i nie mo- 
że być niższą nad 934. Okowita o mocy 
niższej nad 93—95% będzie przyjmowana 
2 potrąceniema za każdy stopień ро 2 kop. 
Straty, wynikające podczas rektyfiacyi, 
skarb pokrywa tylko w stosunku 5% i za 
każdy stopień brakujący po nadto wytrą- 
ca ро 15 kop. W razie potrzeby może wy- 
magać oczyszczenia większej ilości spiry- 
tusu, niż przewiduje umowa i płacić po 
14—19 kop. od wiadra 40%, lub ją zmniej- 
szyć, a w takim wypadku za każde nie- 
dodane wiadro właściciel otrzymuje tylko 
po 5 kop. Czystość spirytusu będzie bada- 
ną za pomocą kwasu siarczanogo, jak na 
wywóz za granicę. 

Nio wszystkim dystylarniom dana do 
oczyszczenia jednakową ilość spirytnsu; 
jedne dostały 60 tysięcy wiader, inne 400 
tys., stosownie do potrzeby pewnej miej- 
scowosci i warunków komunikacynych. 
Że niektóre osoby dostały znacznie więk- 
вед ilość spirytusu do rektyfikacyi i ро ce- 
nach wyższych, nie można tego przypisać 
wyłącznie wymienionym warunkom. Wa- 
żmejszym czynnikiem tutaj było lepsze 
zrozumienie interesu, pośpiech i większa 
umiejętność przedsiębioreza. Wielu zie- 
mian dzisiaj bardzo żałuje swoich pesy- 
mistycznych zapatrywań па monopol 
wódczany. Gdyby nie to, kto wie, czyby 
większość nie dostała rektyfikacyi. Nie- 
stety, skutkiam ociągania się i niedowie- 


rzania, tylko nieliczni ją otrzymali. Ale 
i tych nielicznych jednak było dosyć, aby 
skarb uznał za zbyteczne urządzanie wia- 
snych dystylarni, leez tylko ograniezył 
się do wybudowania”91 składów, w miuj- 
seowościach przeważnie nienależących do 
właścicieli ziemskich. 

W roku 1897-уш będzie wprowadza- 
ny monopol wódczany i w innych gu- 
berniach zachodnich. Dużo potrzebnych 
wiadomości i deklaracyj dla właścicieli 
ziemskich zarządy akcyzowe podobno już 
zebrały. Z nadejściem wiosny rozpocaną 
е roboty około budowy skarbowych 
kladów i dystylarni, których tam prawie 
nie było. To samo ша nastąpić w Króle- 
atwie Polskiem r. 1898. 

Gazeta losowań i Gaseta polska, stresz- 
czająe wzór umowy wstępnej, nakreślo- 
nej przez ministerynm skarbu, podają 
w wątpliwość ści kilku jej wa- 
runków. Jakkolwiek całkowiae nie 
możemy odmawiać гасуі tym organom, 
jednak, naszem zdaniem, warunki te 
nie są w gruneie tak ciężkie. jak się wy- 
dają. Za każdy brakujący stopień spiry- 
tusu, oddany kontrahentowi do rektyfika- 
суі, skarb będzie potrącać z kaucyi 
po 15 kop., jeżeli brak ten okaże się po 
nad 5g, oznaczonych przez skarb na stratę 
przy rektyfikacyi i „osuszkę,* To samo 
istniało i dotychczas: właściciel spirytnsu 
слу to oczyszczonego, czy surowego, pła- 
cil skarbowi za każdy brakujący stopień 
po 10 kop., a {тае} nadto dochód z pro- 
duktu. Jeżelibyśniy spirytus oczyszczony 
ocenili po 6 kop. wiadro (40%), toby wy- 
niosło po 15 kop. za stopień. Drugi waru- 
nek, że skarb może nie dać umówionej 
ilości do oczyszezenia i za każde niedoda- 
ne wiadra 40% zapłaci tylko po 5 kop 
talcże nie powinien przerażać, gdyż kon- 
trahent, otrzymując ро 5 kop. od wiadra, 
nie potrzebuje rektyfikować, a zatem po- 
nosić kosztów fabrykacyi, która stosun- 
kowo drogo wypadnio tam, gdzie opał 
drogi. Skarb ma płacić nie od wiadra su- 
rowego, lecz oczyszczonego spirytusu, со 
nie jest dogodnem, gdyż na czystość rok- 
tyfikacyi wpływa stopict czystości spiry- 
tusu surowego. Różnice w ilości fuzlów 
w spirytusie, otrzymanym z rozmaitego 
gatunku zboża, kartofli i za pomocą sto- 
sownych aparatów nie jest tak znaczną, 
aby mogła wpłynąć ujemnie na przedsię- 
biorstwo. Skarb, nabywając apirytus su- 
rowy, płaci i za fuzlo w nim zawarte, 
zarazem pokrywa straty kontrahenta. 

Te wszystkie niedogodności i na pozór 
wielka odpowiedzialność za niedotrzyma- 
nio warunków umowy, nie powinny prze- 
rażać, bo czyż to nie zawieramy umów 
jeszeze cięższych na przedsięwzięcia pry- 
watne, nie składamy kaucyi i nawet 
w niepewne ręce? 

Urządzenie rektyfikacyi pray istnieją- 
cej gorzelni znacznie mniej będzie kosz- 
tować, niż wybudowanie samodzielnej dy- 
stylerni, a i sam proces oczyszczania przy 
fabrykacyi spirytusu surowego będzie ła- 
twiejszy. 

Zdamem naszem każdy, kto posiada go- 
rzelnię, powinien się weześnic starać 
о rektyfikacyę, nietylko przez władze 
miejscowe, ale nawet w razie potrzeby 
bezpośrednio przez ministerynm, aby po- 
tem nie żałować lekceważenia interesu, 
który niejednemu wskutek uprzedzenia 
może się przedstawiać niekorzystnie, jak 
tego liczne mieliśmy przykłady w krajn 
południowo-zachodnim. 

Należy tylko unikać powiększonia kosz- 
tów przy budowie zakładów przez zbyte- 
czne dodatki do aparatów, со dotąd miało 
racyę bytu, kiedy szło u wytworzenie bar- 
dzo wysokich gatunków wódek, któreby 
mogły skutecznie wapółzawodniczyć z wy- 
robami, przy wożonymi z daleka *). 
RZA Czesłam Pietkiewicz. 

*) Autorem ninlsj-zego artykulu |je-1$]specyalista 
gorzelnik. Red. 4 


>$| KRONIKA. [ = 


Wiadomości społeczne. Ambasador nlemlecki w 
Brazylli, dr. Krauel donosi, że niedawna przyhyło do 
Klo de [anelro 1,500 emigrantów palskich, klórzy za- 
mlerzall osiedilć się w stanie Paracas, Rząd jednak 
powstrzymał wychodżeów, pragnąc zmusić płodem da 
pracy w plantacysch; w nocy wypędzona Ich na allee. 
W ten sposób Lraktują w Brazylii wszystkich nleza- 
tnożnych emigrantów. Zreszlą slany ze znaśnym kll- 
matem, jak Parana Santa Catharina, są już dostate- 

‚шам, 

— Rada miejska dobroczymności publicznej w Wara 
szawle uehwallla podwyższyć płacę mmkom domu 
wychawawczego przy szpitalu Dziesiątka }елиз 1 wy» 
płacić im należność nalychmłast, 

— Int. Rydzewski złożył wladzy do zatwierdzenia 
ustawę Towarzystwa рітпазіустпедо w Warszawie, 

— Upłynęło dziesięć lat dzialalnaśc! komisy! kola- 
nizacyjnej w Ksleztwie Poznańskiem. Zakupila ona 
do końca 1805 roku 127 dóbr, ohejmujących 858,000 
hektarów obszaru, 1 osadzila na 49 posludłościach ko- 
Jontstów niemieckich. Z liczby tej przypada na ob: 
wód герепсујау poznański gi dóbr, na bydgoski 48, 
kwidzyński 23, gdański 5 

Szkoły. Liczba studentów w 10 uniwersytetach, 
һу w ostatnim roku taka; Moskwa 3,888, Kijów 
2,244, Petersburg 2,273. Helsingfors 1,875, Jurjew 
(Богра!) 1,650, Warszawa 1,35, Charków 1,200, 
Kazań, 825. Odesa 555 | Tomsk 405. Razem 15,960. 

— Mieszkańcy m. Mlawy zwracają sle dn wladz 
2 prosbą o założenie w tem mieście czteroklasowej 
szkoly miejskiej, Kasa minsta” ofarowuje znaczny 
fnndusz z kapilnlu zapasowego, 

— Powslaje w Kowlu jednoklasowa szkoła kolejo- 
wa, Zarząd dróg Paludniowo-Znchodnich przeznaczył 
już na ten се! 9,450 rs, 

— Wa 20 b. m. w mlasteczku Horodyszcze, pub. 
Kijowskiej, przy szkole młejscowej otwarta”wieczarne 
kursy rolnictwa. Sluchaczów jest dotąd 46, którzy 
z wielklem zajęciem uczęszczają na wykłady dobrze 
prawadzone, 

— W Ойечје odbyły ste narady w sprawie otwa= 
rzenia przy uniwersytecle wydzlału medycznego. Ko- 
sz torys budowy klinik, obliczony początkowo na sumę 
2,260,000 rs., ograniczona da sumy 1,400,000 rs, 

— Staraniem Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
urządzone kurs rysunku а natury dla artystów mala- 
ray | rzeźbiarzy, pragnących nabrać wprawy z natury. 
Kursy за brzpłatne | odhywają stęąod radz, 8—7 w, 
Obecnie korzysta bardzo wielu mlodych artystow тач 
ter 

— Dr. Julian Rydzewski obejmuje kaledre 1Иета» 
tury słowiańskiej w uniwersyleele rzymskim. 

Koleje | komunikacye. Ой kilku mleslęcy prze- 

prowadzono hezpośrednią knrnunikacyę telegraficzną 
pomiędzy Berlinem a Kijowem 1 paru inneml mlasta- 
m! w Cesarstwie. Skutkiem tego stneya tutejsza prze- 
atala paśredniczyć. Najbardziej zmianę ową odczuła 
slużba, obarczona poprzednio pracą nadmierną. 
а lat sześć kończy sle koneesya, wydana Towa- 
rzystwu Bell'a na eksplostacyę telefonów w Warszaw 
wle, poczem będą upaństwowione, Towarzystwo 
stara się Jeszcze o przedlużenie koncesyl na lat 16 
1 w ministervum spraw wewnętrznych złożyła już 
swoje waninki. Należałahy przy tej sposobności po- 
myśleć о zajżenia ceny abonamentowej. 

— Qlwarto w Warszawie bluro kontroli kolel skar- 
bawych Poleskich, znajdujących slę w obrębie guber- 
тї: Grodzieńskiej, Wołyńskiej, Mińskiej, Mohylew- 
sklej, Przenłeslenie da Warszawy kontroli tych dróg 
ma lączność z zapowiedzianą reforma administracyl 
kolei skarbowych, które będą podzielone na okręgi. 

— Postanowiono urządzić komunikacyę telefonawą 
pomiędzy Warszawą a Lublinem, Brześciem, Iwangro= 
dem 1 Radomiem, Pomiędzy Warszawą, Łodzią 1 So- 
snow]cam! ma być również zaprowadzony telefon, lecz 
później, ponleważ о koncesyę па tę linię stara się gro- 
по kapitalistów prywatnych 1 sprawa nle jest jeszcze 
szczególowa rozpatrzoną. Utworzenlem pierwszej ПЗ 
zajmuje się urząd poczt | telegrafu. ( Kuryer codz.). 

— Na zasadzie uchwaly zarządu kasy wsparć I po- 
mocy rzemieślników | robotników stalych na kole 
Wledeńskiej, wynagrodzenia, wyplacane w czasie cho- 
rób, wynoszące połowę placy dziennej, powiększano 
dotwysokości zarobku całodziennego. 


Wystawy i zjazdy. Departament handlu 1 reka- 
dyleł zaprasza przemysłowców do udzialu w zapow йа 
dzlsnej na rok 1897 wysiawy międzynarodowej w Bru- 
Isel, 

Zdrowie publiczna. Cholera zupełnie wygasla w gu- 
bernlach Walyńskiej i Kijowsktej. 

— Wzrost llezby lekarzy w państwach zachodnio- 
europejskich szczególnie za7naczył się wybitnie w Bel- 
git. Jak dowodzą urzędowe dane statystyczne, w roku 
ubieglym byla 2,956 lekarzy 1 chirurgów, tj, jeden na 
2,100 mieszkańców, a w Brabancle nawet па 1,574. 
Jak wszędzie, tak | w Belgii, wielkie skupienie leka- 
rzy daje się zauwatyć w miastach. 

Wynalazki. Р. Adamczewski = Plotrkowa wyna- 
Ла: automatyczny Iącznik do wagonów, otwierający 
sle za pomoca prostego drątka, bez potrzeby wchn- 
dzenia pomiędzy wagony, co dotychczas byln nieraz 


Wypadki. Z Now-Verku telegrafuja. + w New- 
castle (Culorado) straszny wybuch w kopalni zabił 
55 osób, 


Fanu Р. W, w Kamieńcu Podulskim. Czemuż za- 
mlast rozmaltych domysiów, międey którym! zaalazla 
Ча niepotrzebna, a w adnieslenivjdo naszego plsma nie- 
przystojna insynuscya, nie przypuścił Pan, że wlado- 
mofó tę z dobrą włarą powtórzyllimy za kllkoma 
dziennikamiż Wlęc prostujemy donlestenie o wyroku 
w sprawie Czarnecklej zgodnie z listem Pańskim, mla- 
nowele, że z йесугу! sądu kapitały, ruchomości i % 


Fokulyny 1 Kalilyny olrzymal p. Mostowski, resztę 
za tych dóbr I majątek ziemski Nasikawkę odziedzi- 
czyli czterej bracia Korewlccy z Kamleńca Podolskie- 
go. Pretensje p. Jaroszyński ej zostaly oddalone. Chy- 
ba już teraz jesteśmy w porządku 


+" 


Nauczycielka muzyki, za której wyjątko- 
wą umiejętność nezenia rednkoya Prawdy 
poręcza, posznkujelekcyi, Bliższych obja- 
śnień udzieli ndministracya, 


przyczyna Śmierc! pracowników. ( Kur. warsz.). 
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Staruniem Spółki Nakładowej wyszedł z druku: 
Henrry ixza Heinego 


WYBÓR PISM 


tom Ill-ci i zawiera: 
Księgę Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekładzie 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 
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i Spółka Nakładowa 


A, Okolski. Uatrój państw euro 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — rs. 3. 


Brandes Jerzy. Główne prądy li» 
teratury ruropejakioj XIX w., 
tom У, Szkoła romantyczna e 


14h. 4,444. 
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$ Francji, * portretom autora, Smoleński Władysław. Drobno 
sir, $U2 — rs. 1.50. pziachta w Królestwie Polsk., 
studynm etnogrnfczno-spolecz- 

Qhmiejoweki Piotr dr. Antorki ne, ntr, 66 — kop. 60. 


połakie w. XIX; wtudyum та. Przewrót umysłowy w Police 4 
ско obyczajowe, ozdobione sze- wieku XVIII, atuiya llstory- 
+ жеш portretami, sir, 641 — czne, В-о, str, 421 i VI— es 4 
ra. 2. Э kop. 50. 4 
Byster уос. 4 Spencer Herbert. Zasudy etyki, 
Gomplawioz L. Synem восуо!о- $ fg ggo wydania oryginsln an- si 
АЙ — та, 3 kop. 30. а а 
$ ielskiego przeł. Jan Karlowiez, 4 
# пазе Henryk Wybór plum. t.1, 8 _ atr- 310 — re. 2. и 
w przekładzie Maryi Kouopnio- Pros Bolesław (Alekaander Gło: 4 
kiej, Józeja Końcielskiego, Ale- пск). Szkice i obrazki,tomów 4 
Р kendra Kraushara i in. Wyda cztery, z portrotem autora — 
P mie ozdobne, z portretem suto- ra. 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 4 
ru, Btr, 208 — kop. 60. „ kon. 20. 1 
? — Wyhór pism, t.11. Padróż do _ Światełko, ksiażka dla dzicci, ua- - 
9 naru, Włochy, w przekładzie isana zbiorowa przez grono Ф 
M. Gawalewicza, C, ЈеЈепёу autorów polakich W ozdo. 4 
i Maryi Konopnickiej, ste. ХП опе) oprawie, z drzeworytami 
* 1 828 — rp, 1. w tekścle, atr. 274 — ra. 1. 5 
Na kosztu przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 13. 1 
ао i eksped Spółki Nakladowej Warszawa, Żtrawie 94 p j 
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BO аЛ MANANA «илла A Е 7а как. ла каа CLARKA! 


расну 229424 „чанада 


Фа гаду о logii 
Hoxloya—Rosenthala, 


p "зуз<д4 w osobnej Sugtce i jest до 
Р nabycia sa cenę 5% 2, 5 pizeoytha 
g pocztową sa. 2 Жор. 15. 


Довволепо Ценаурою. Варшава 9 Фенряли 1896 г. 
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5] J. Brandes, Główne prądy litera- | W. Okońaki, Dramaty (Antea, Na | 
Ё tary ХІХ w., tomów cztery, tl. targa, Helvia, Poddanka, Bła- 
К, Dewald — ra, Б. геп, Ža maska) — ra. 1. | 
| Ekozemia polityczna тейін naj: | —Q życie, powiastki: Сата Ru- | 
с znakomitszych badacrów wie- | bin, Karl Krug, Damian Capon. 
| | mieckich ułożona — ra, 3. ko — kop. 50. | | 
L. Liard. Logika, tłom K. Le- | __ylwinni, dramat w trzech ak- 
A. Espinas. Społeczeństwa zwie- SZ: | 
1 rzęce wraz z dodatkiem ogól- | Dr. Атат. Gbarakter w zdrowiu 
nych dziejów socyologil— re, 3, | | 1 w chorobie — kop. 40. 
HI Uwaga. Wszystkie powyższa | N.Hirazband. Byron w urywkach, 
Hi ziola. abanenat ре ly na- кор. 50. 
H „"ywać тода za połowę ceny. | Dr, Е. Rajkowski. Poradnik le- 
H Е кчы PEB аце л а apieką domową 
— 18. 1.00, w oprawie) — re. |. 
й І.Н. Morgan. Społaczeństwe pior- Ў 
wetno, czyli badanie kości ładz. | Z! ch R аи 
kiego postępa od dzikości przez | _ 7 1800—1888 — ra. 3. k. 10. 
barbarzyństwo do cywilizacyj, | Е. В. Tylor, Antropologia z itu- 
i przekład A. Bąkowskiej — ra. 3. stracyami, przekł, A. Hakow- 
$ J. Bami I A. Krzyżanowski. Mę- | skiej — т. 
i czennicy myśli (w oprawie) — | M. Mignet. Hietorya Bewolnoyi 
і re. 1. franouskiej, tomów dwa—ru. 2. 
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Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop, 15. 


Księgarnia К. GRENDYSZYŃSKIEGO 
(Petersburg, Jekaleryńska 2; 
otrzymała pa skład główny 


\ ‹ rui 
pe ЇНЇ 
ULU 
miesięcznik, wychodzący w Krakowie 
4 pod redakcyą 
Kazimierza Bartoszewicza. 
Przedplaln roczna wynosi їз. 3. 2 przes 
чука pocztową тз, 3 К. Во. 


Prenunierować зейпа w każdej kslę 
pomi 


E PSYCHOLOGIA DZIECKA £ 


Н Dr. шей. L. Wolberga. 
Cena rs. 2, z przesylką pocziowa 
re. 2 kop, 20. Egzemplarze opraw- 

ne о 00 kop. drożej, 


үгү: 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy”* 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 
Cena zniżona: rs, | kop. 60, 5 przesylką pocztową 


rs. 1 k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tekstem M. Ecnopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortopianu 

i tekst oddzielny. 
Cona rs. 2 Е. 50, z przesyłką rs. 2 Е. 70. 


Io PROT POZICOCOŁOSOKZI 9 


Redaktor i wydawca dr. 51. Al. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewakiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


